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Będę sięgał do członków wpływowych
a nie parobków wiejskich"

Interpelacja w sejmie w sprawie rabunkowego napadu Stron. NaroJ. w Myślenicach
W ARSZAW A, 27. 6. PAT. N ą  wczoraj 

szem posiedzeniu sejmu załatwił szereg 
zmian wprowadzonych przez Senat do 
szeregu projektów ustaw  sądowych.

Po wyczerpaniu porządku dziennego 
sekre tarz  Dudziński odczytał in te rp e la ­
cje posła Chyli w sprawie rabunkowego 
napadu S tronnic tw a Narodowego w 
Myślenicach.

W  sprawie tej ostatniej in terpelac ji  
prosił o głos prezes Rady  Ministrów 
gen. Składkowski, wobec czego marsza' 
łek zwrócił sią do Izby, by wniesiono tę 
sprawę na porządek dzienny dzisiejszego 
posiedzenia. Wobec zgody Izby sekreta'/z 
odczyta? tekst interpelacji k tó ra  nrzmi: 

In te rpe lac ja  do P a n a  M inistra  
Spraw  W ewnętrznych złożona przez 
W incentego Chylą w sprawie ra tu n k o ­
wego napadu w Myślenicach przez 
członków Stronnictwa Narodowego.

W nocy dnia 23 czerwca 193a r. inż. 
Adam DoboszyńBki, prezes Stronnictwa 
Narodowego w Krakowie zorganizował 
w1 Chorowicaeh pod Krakowem zebrr-de 
około 109 osób a następnie poprowadził 
zebranych do Myślenic. Po drodze wo 
wsi Głogoczowie i pod Myślenicami prze 
cięto druty telefoniczne. Po przybyciu 
zaś do Myślenic stukano podstępnie do 
drzwi posterunku PP. i ittówioiio, że 
chcą zgłosić kradzież, a kiedy im drzwi 
otwarto uderzono posterunkowego PP. 
tcpem narzędziem w glowe, poczem wtar­
gnięto do wnętrza lokalu PP., demolując 
urządzenie i rabując karabiny. Z, kara 
binarni udali sią do rozbijania sklepów, 
mieszkań, co uskuteczniali siekierami i 
łomami żelaznemi, cześć towaru n i­
szcząc i r" ’ae. cześć zabierając ze sobą 
(okrzyki hańba). Inż. Adam Doboszyń- 
ski kierował cały ezas akcją, wydając 
rozkazy, poczem uszedł wraz z ludźmi w 
las, gdzie po szybko zorganizowanej u 
blawie cześć tych ludzi ujęła policja. 
Aresztowani opowiadają, że inż. Adam 
Bobeszyński wprowadził ich w błąd. na 
kazując im udanie s!e z nim, jakoby na 
zebranie do innych miejscowości. "’dv 
przyszli do M yślenic groził im, że będzie 
do nich strzelał, gdy nie hedą g<> słu­
chać. Są to ludzie przeważnie młodzi i 
mało uświadomieni. (okrzyki hfńba).

Powyższe fak ty  są mąką wrrlika de 
a trakcy jne j  roboty, która  ;d-ir- przez 
kraj. kierowana przez Stronnictwo Naro 
dowe, które równolegle ze wzmożoną, 
działalnością komunistyczną szerzy za 
met, podważając bezpieczeństwo obywa 
teli, narażając  ich dobro jak  również 
państwa na dotkliwe s tra ty , jak  lównieź 
nie przyczynia się t °  z pewnością, do u- 
trwalenia dobrej opinji ula Polski zagra  
nicą. Ponieważ ład i porządek państw a 
jest nndstawowym w arunkiem norm al-

Bójka małżeńska
Wczoraj w Groćlźcu wynikłą mię­

dzy małżonkami Nieżymskimi sprze­
czka, która w krótkim czasie zamieni­
ła się w bójkę.

W czasie bójki Nieżymska została 
dotkliwie pobita przez męża i doznała 
szeregu okaleczeń. v

nej budowy państwa, ponieważ lak p a ń ­
stwo, jak  i obywatele powinni jakna j-  
szybciej mieć wynagrodzone dotkliwe 
s t r a t y  m aterja lne, tern cięższe, i i spadły 
w okresie ciężkim a spowodowane przez 
nieodpowiedzialne czynniki polityczne, 
podpisany poseł Chyła zapytuje  p. mini 
s t ra  spraw  wewnętrznych jak ie  zarządzę 
n ia  zamierza p. m in is ter  spraw  wewn. 
wydać, aby ukrócić des trukcy jną  dzia­
łalność s tronnictw a narodowego na tere 
nie całego państwa, a w szczególności 
M a łc po! s k i zachodniej.

W  czasie odczytywania interpolacji, 
posłowie wnosili głośno okrzyki' po 
tępiające sprawców. Po odczytam i 
interpelacji zabrał głos Pan Prem jer 
Gen. Składkowski, który oświadczył 
co następuje:

W ysoka Izbo!
Żałuję, że na interpelację posili 

Chyli nie mogę odpowiedzieć całko­
wicie tak, jak chciałem ją oświetlić 
ponieważ, całe dochodzenie jest w to­
ku a w tej chwili w pow. limanow­
skim policja bije się z resztką bandy 
Doboszyńskiego (głosy: niesy chana 
historja, skandal).

W ysoka Izbo! Interpelacja p. posła 
Chyli wymaga jednak jakiejś odpo­
wiedzi. W ym aga odpowiedzi natych­
miastowej- i dlatego to co mogę po­
staram  się wysokiej Izbie odpowie­
dzieć. In terpelacja jest niezwykle 
słuszna i niezwykle pilna, a to dlate­
go też, że pogwałcono nasze święto 
praw a zaufania jednego obywatela do

drugiego. Pogwałcono prawo zasłużo­
nego odpezynku nocnego przez napad 
zbrojnej bandy.

Niestety przywódca tej bandy nie 
jest żadnym bandytą napadającym z 
braku chleba lub nędzy swej rodziny. 
Jak to już stwierdzono przez pochwy 
conyeh, nieszczęśliwych otumanionych 
chłopców wiejskich, których on pro 
wadził, jest to naprawdę p. Adam 
Doboszyński, prezes stronnictwa naro 
dowego, inżynier, ezłow iek z. wykszt ił 
cenieni (głosy: skandal).

Wysoka Izbo!
Zostało w('ęe pogwałcone to co 

mamy najdroższego, ufność wzajemna 
obywateli. P y ta  się p. Chyła co ja 
ziobię?

Czy mam fortyfikować starostwa, 
czy mam fortyfikować posterunki p*> 
licji, czy' mam otaczać zasiekami na­
sze spokojne miasta i wsie. Nie.

Wysoka Izbo! Tego ja  nie zro'b:ę 
bo chcę, żeby drzwi starostw, posh* 
runków policyj i urzędów były o tw ar­
te dla wszystkich (oklaski, głocy: 
słusznie). My musimy się ufortyfiko 
Avać w ten, sposób, że ufortykujemy 
opinję społeczną, że opinja społeczna 
potępi tego rodzaju rzeczy, że zmobi­
lizujemy całą opinję społeczną prze­
ciw tego rodzaju wystąpieniom i wte­
dy one nie będą mogły się powtarzać, 
że zwalczymy naszą staropolską jakże 
zgubną pobłażliwość. Dlatego 
Wysoka Izba nie będę urzędów foriy- 
fikował, ale proszę Wysoką Izbę o po

ś .  *j* P»

Tadeusz Żurek
urzędnik Elektrowni Okręgowej 

w Zagłębiu Dąbrowskiem Sp. Akc.
zm ar ł  śmierc ią  t ragiczną w dniu  26 VI 1936 r.. 

przeżywszy la* 29.
W  zm ąr łym  t rac imy sumiennego i o d d anego  n a m  p r a c o w n ik a

Dyrekcja  E lektrowni  Okręgowej 
w Zag łęb iu  D ąbrow skiem  Sp. Akc.

moc, pod względem stworzenia opinji 
tak, żebyśmy czekali na sąd w tej 
sprawie w pełnej świadomości okrop­
ności zła, które ten pan i jego nieuśw ia 
domieni pomocnicy Polsce uczynili. 
Jednak ja, jako adm inistrator nie mo­
gę spokojnie czekać na sąd. Słusznie 
p. Chyła zapytuje co ja  zamierzam 
zrobić. W ysoka Izbo! Pragnę sięgnąć 
do gniazda zła.

Nie zamierzam prześladować otu­
manionych parobków wiejskich, któ­
rzy szli za swoim przywódcą, częścio­
wo zmuszonych przez niego, których 
on zresztą jak zeznali zdradził, ho po­
wiedział, że idzie na patrol i zostawił 
ich w lesie, gdy oni zostali ranni w 
bitwie przez policję, kiedy on wymy­
kał się z obławy policyjnej.

Nie mogę czekać na wyrok sądu, 
ale muszę dziś już sięgnąć do sedna 
rzeczy. Ponieważ nie mam zwyczaju 
napadać w nocy jak członkowie stron 
uictwa narodowego na śpiących to 
uprzedzam ,że wrazie dalszych eksce- 
eów będę sięgał do członków wpływu, 
wyeh, a nie do parobków wiejskich. 
(Oklaski). Uprzedzam, że dziś jeszcze 
dwóch członków wpływowych stron­
nictwa narodowego w- Krakowie la ­
dzie unieszkodliwionych i że będą oni 
deportowani do Rerezy. Tego się nie 
powstydzę. (Długotrwałe oklaski).

Marszałek: Protokuł dzisiejszego
posiedzenia będzie wyłożony do przej 
rżenia w biurze Sejmu. Zamykam po­
siedzenie.

Do Berezy
KRAKÓW, 27.8. PAT. Wczoraj 

z polecenia władz odstawieni zostali 
do Berezy' Kartuskiej dr. Władysław 
Mech, wiceprezes zarządu wojewódz­
kiego i prezes stronnictwa narodowe* 
go w Nowem Sączu oraz Franciszek 
Jelonkiewicz wiceprezes zarządu wo­
jewódzkiego S. N. w Krakowie.

WARSZAWA, 27.8. PAT. Wczoraj 
postanow f  niem sędziego śledczego 
aresztow any został adwokat Zygmunt 
Hofmokl-Ostrowski (ojciec). Oskarżo­
ny on jest o znieważenie rządu.

Wyrok w procesie w Przytyku
Zabójca Wieśniaka skazany na 8 lat więzienia

RADOM, 27. 6. PAT. Wczoraj o 
godz. 17.30 Sąd Okręgowy wydał wy 
rok w procesie przeciwko uczestni­
kom zajść w Przytyku.

Mocą wyroku osk. Leska skazany 
został na 8 lat więzienia, Luzer K ir- 
c-henzweig na 6 lat więzienia, Icek 
Frydm an na 5 lat.

Szczepan Zarychta, Kacperski, W a 
cław i J . Pytlewski na karę po 1 ro­

ku więzienia, Lejzor Fcldberg, Oł- Krzos, Kasprzak i Kwietniak i Jan  
szewski Józef i Haberberg na karę po kici Seide na kary po 6 mieś. więzio 
10 mies, więzienia, F r. Wlazło, Bu nia. —
gajczyk, Łęga Lejbuś, Banda Icek 
Budzik, Pvladysiaw Strzałko* > i. ? 'j  
brak, Bankiewicz każdy po 8 ; P*
więzienia, J .  Strzałkowski, - V 
Kosiac, Kubiak, Honig Rafał, Fer 
Kręgiel, Jan  Florczak, Józef F lor­
czak, Bieńkowski, A. Pytlewski, Tka 
czyk, Rojek, Zieliński, Stępień.

W'I
Oskarża* f  
J o -
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Echa sensacyjnej afery
wykrytej przed 10

wąglowej
laty

W aferę wmieszani są żydowscy handlarze z Sosnowca
W  r. 1928, a  więc w okresie gei.o- 

ralnego s tra jk u  angielskich, w ysyła.10 
z Polski zagranicę do A nglji, Szwecji 
i wielu innych państw , bardzo zna. z 
c c  ładunki węgla. J a k  stw ierdzono, 
przy  eksporcie węgla polskiego, nie­
k tórzy handlarze węgla dopuszczali 
się wielkich nadużyć. K u p c y 'z a g ra n i 
ozni, m ’anowicie na polskich stacjach 
pogranicznych przekupyw ali u rzędni 
ków kolejowych m. in. również rui sta 
ej i kolej wej w Chebziu. A ferę tą 
ujaw niono dopiero w 192/ r.

Szereg kopalń górnośląskich w \ ry  
łało przez Chobzie wielkie ładunki \vę 
gla do firm  węglowych w A nglji, 
A u strji, Szwecji i innych państw . Po 
pewnym  czasie okazało się jednak , ze 
tran sp o rty  węgla wogóle nie nadcho­
dziły na miejsce przeznaczenia.

W szczęto wobec tego szczegółowe 
dochodzenia, w w yniku których zd • 
łano stw ierdzić, że ma się tu do czy 
n ien ia  z niezw ykle sp ry tną  aferą, w 
k tórą wm ieszani są kolejarze polscy, 
oraz k ilku handlarzy węglowych z za 
g ran icy .

W  toku dalszych dochodzeń stw ior 
dzono, że urzędnicy kolejowi: K az i­
mierz Przekw as, zam. w Szopienicach 
S tefan  Ja ra sz , Józef Dylong i \Yi- 
eenty M orawiec z Chorzowa, z a ła t­
w iający form alności ekspedycyjne 
p rzy  ładunkach węgla, przeznaczone­
go zagranicę, wpadli na niezw ykły p<> 
m ysi dojścia cło gotówki.

N iesum ienni urzędnicy porozum ie 
li się. m ianowicie z żydowskimi han ­
d larzam i w ęgla z A u strji, G dańska i 
innych ośrodków handlowych zagrani 
rą , i dopuszczali się nadużyć. Gdy u a 
tslację ich nadeszły tran spo rty  węgnu 
7. kopalni ,,H rab iny  L au ry “, wzgl. z 
kopalń Skarbow ych, niesum ienni urnę 
dnicy zniszczyli listy przewozowe, wy 
staw ione przez zarządy ko>fdń, j .o  
c-zem w ystaw ili sami nowe listy, nu 
których jednak  wpisywali inne inu-j 
sec przeznaczenia. W ęgiel kierow ał'

ozywiście do znajom ych handlarzy  do 
G dańska, A nglji wzgl. A ustrji.

Sfałszowane listy  przewozowe za 
opatrzyli w podrobione pieczątki ko 
palń.

W . ten sposób- w ysłano pod innym  
adresem  ogółem 38 wagonów węgla, 
przyezem  należności za tow ar koleją 
rze polecali przesyłać pod adresem  
szczególnych ekspedycyj tow arow ych, 
gdzie już ła tw ie j mogli wejść w posia 
dardę gotówka

W toku dalszyeh dochodzeń stwier­
dzono, że węgiel przez urzędników wy  
syłany był ni. in. pod adresem han­
dlarzy: Abrahama Meilisa w W iedniu 
Slzlamy Keichera w Sosnowcu, Zyg 
manta Szapiry w Gdańsku, Mendla 
Szapiry w Sosnowcu. Dawida Łan. 
dana. K iw y Lipszyca, Salamona Gros 
smana, Smelke Battmana i Adolfa 
Karmelka, zam. w Warszawie oraz 
wielu innych kupców zagarnie/mych.

Po u jaw nieniu  całej a fe ry  władze 
w ytoczyły spraw ę sądową n iesum nn 
nym  kolejarzom  oraz kupcom, którzy 
nam ów ili ich. do dokonyw ania nadu  
żyć. Poniew aż jednak  k ilku  oskarżo ­
nych kupców zdołała zbiec zagranicę 
nie można było do tej pory przeprow a 
dzie rozpraw y sądowej. Sąd zawiesił 
wobec tego postępow anie kanne w sto 
sunku do w innych, czekając na p *■ 
w rót kupców , zam ieszanych w aferze. 
Poniew aż jednak  upłynęło już  nieomai 
9 ła t  od w ykrycia  afery , a  większa 
ozęść w innych uk ryw a się w dalszym  
ciągu zagranicą, p ro k u arto r przy Są 
dzie Okręgowym  w Chorzowie s ki ero 
w ał spraw ę do sądu z wnioskiem 
o ponowne rozpatrzenie. P . p ro k u ra - 
torow i chodzi o to, czy spraw ę p o z ; • 
staw ić w dalszym  ciągu w zawiesze­
niu, czy też wytoczyć proces wyłącz 
tern w najbliższych dniach Sąd Oluę 
nie kolejarzom . Spraw ę rozpatrzy  za 
gowy w Chorzowie.

J
w Sosnowcu

W czoraj na ul. Sobieskiego w  So­
snowcu w ydarzył się tragiczny w y ­
padek najechania  row erzysty  przez 
samochód.

Zarówno row erzysta  ja k  i sarno 
chól jechali w stronę K atow ic.

W pewnej chwili z nieustalonej na. 
razie przyczyny samochód wpadł na ro 
w erzystę, k tóry  doznał dość pow aż­
nych obrażeń głowy.

Row erzystą okazał się Tadeusz 
f  urm anek , zegarmistrz, zam ieszkały 
w  Bytom iu.

O fiarę w ypadku przewieziono do

szp ita la  Ubezpieczałni Społecznej 
Sosnowcu.

w

Aresztowanie żony
b. p rezesa  Są lu Apelacyjnego 

w nrakew le
TARNÓW, 28.6. D uie poruszenie 

w Tarnowie wywołała przed kilku 
dniami wiadomość o zaginięciu żony 
b. prezesa Sądu Apelacyjnego w War* 
ozawie p. W andy Parylewiczowyj, 
Okazało się, że p. Paryłewiczowa prze 
byw ała u rodziny. Obecnie wybuchła 
d ru g a  sensacja. Oto z polecenia włada 
p. Paryłew iczow a została aresztow a­
nia. ■

W  związku ze splaw ą, k tó ra  spo­
wodowała to aresztow anie, aresztow a­
no również małżonków Fłeiseherćw , 
kupców z Tarnow a.

F leischera aresztow ano w T arno ­
wie, a jego żonę w K rakow ie.

Szczegółów ze w /g iędu  na toczącą 
się dochodzenia nie ujawniamy.

OrganizaGia skiuu iaj na aftsport
W  najbliższym  czasie sam orząd roi 

niczy p rzystąp i do realizacji akcji be* 
pośrednich dostaw  ja j  od producen* 
tów do eksporterów , oparte j n a  porą 
zumieniu poszczególnych Izb i orgaui 
zacyj rolniczych z zawodewemi zrze­
szeniam i eksporterów  ja j. Izby Rolni 
cze już p rzystąp iły  do rozmów w tej 
spraw ie.

Za drobne 3 zlotow e sk ład k i 
członkow skie, P o lsk i C zerw ony  
K rzyż prowadzi około 200 insty-  
tu cy j w łasnych  w ca łym  kraju, 
szkoli p ielęgn iark i i drużyny ratow ­
nicze, organ izu je  doraźną pom oc  
san itarną.

Jest soosób na zwalczanie kurzu

Niema przeszkód
dla zuchwałego „złodzieja — widma"

K urz na szosach ,boiskach sporto 
wych, w parkach i t. p. je s t w porze 
letn ie j praw dziw ą plagą. Polewanie 
dróg  wodą jest środkiem  zbyt krótko 
trw ałym . N a ciekawy sposób zaradzę 
n ia  tem u złu wpadli chemicy. Wyćlio 
dząc z założenia, że ciała hygroskopij 
ne p rz y o ą g a ją  wilgoć, a  pozostawione 
n a  pow ietrzu pochłaniają żeń parę 
w odną (rosa, mgła, opary), rozpływa 
jąc  się początkowo n a  maź, następnie 
n a  płyn, będący roztw orem  danego 
ciała, zestaw ili olpowiedni do tego cę 
lu p rep ara t w postaci płatków . Środę.; 
(m ,  rozsiany na placu lub szosie, vo/

p ły w ają  -. Tę p rzyciąga  wilgoć i wsią 
kując w powierzchnię u trzym uje ją  w 
stan ie , w ilgotnym  — bez żadnego pola 
w ania. D ziałanie takiego p repara tu  
je s t zadziwiające, gdyż u trzym uje  : w 
ciągu kilku miesięcy, nawet w  czasie 
najw iększej suszy, w stan ie  w ilgo t­
nym  powierzchnię drogi.

J a k  się dow iadujem y środek tak i 
m a być zastosowany w Polsce, gdyż 
prżej ‘rowadzone próby po tw ierdziły  
przew i d y wane dzi aianie.

Dla Z.agłębia p rep a ra t tak i p rzy ­
dałby się w pierw szym  rzędzie.

NOW Y JO R K  2G.G. Poszukiw any ezyków. 
od szeregu la t przez policję, t. zw., zł.) 
dziej - widmo, postrach m iłjonerów 
dzielnicy Long Island , dokonał ub 'e  
glej nocy na L. V alley zuchwałej kra 
dzieży, przyezem łupem jego sta ły  się 
kosztowności na sumę pół m iljona do 
larów. Złodziej w targnął mianowicie 
do pałacu W iliam a

K. Coe, znanego w całej Am eryce 
jako  właściciela w ielkiej s ta jn i wyści 
gowej i najw spanialszej hodowli stor

Bez względu na obecność 52 służą 
cych, prywatnych detektywów i straż 
ników oraz 12 wielkich duńskich do, 
gów, gdy zaproszeni goście grali w par 
ku w bridgea złodziej przedostał się 
przez werandę do sypialni miljonera 
skąd zabrał wspaniały naszyjnik z pe 
reł i inne kosztowności.

J a k  zawsze ,,złodziej - w idnio“ zdo 
łał ujść n ie pozostaw iając żadnego 'da 
du. ' '

„Królowa futer” schwytana
z szajką międzynarodowych kaslarzy w Warszawie

Pamiętajcie!
przed w yjazdem  na wywczasy letn ie zaprenum erow ać sobie 

„ E X P R E S  ZAGŁ ĘBI A" .
.,Expres Zagłębia" kosztuje z przesyłką pocztową

tylko zt. 2 miesięcznie.

smgmMmmmmmmmmmgmaMMmmmi
Wyjaśnienie Min. Przemyślu iłłandlu

w sprawie egzaminów mistrzowskich

W A R SZA W A , 2616. Przed kilku 
tygodniam i polska po lic ja  śledcza o- 
trzym ała  wiadomość z Rumu'nji, że 
przez Polskę przejeżdżać m a g rupa
złożona z 6-ciu kasiarzy rum uńskich, 
stanow iących
uajniel>ez.pieczniejszą bandę między­

narodowych kasiarzy.
Po przybyciu pociągu na dworzec 

główny w W arszaw ie wszyscy kasia 
rze zostali zatrzym ani i osadzeni \t  
więzieniu. Jednocześnie policja z o s ta ­
ła  jednak powiadomione, że w raz z 
kas i a rz am  i jechała  również p rz y ja ­
ciółka herszta bandy, n iejaka Doba

areszcie

k u ­

rzu żywym  tow arrm .
Dobę Lipszyc przekazano do d y ­

spozycji starostw a, k tóre nakazało 
niezwłocznie w ydalenie je j z granie 
państw a. A resztow ani członkowie ban 
dy byli od dłuższego czasu poszuki­
w ani

przez policję całego świata.
M. in. dokonali oni przed kilku 

la ty  podkopu pod jeden z wielkb-h 
banków w A ustra lji, skąd zabrali 
znaczną sumę pieniędzy i klejnotów .

J a k  wielki był ich łup, świadczy 
fak t, że po w łam aniu uciekali k o s ia ­
rze z A ustra lji

na zakupionym statku.
Przy  herszcie bandy, którego n:v 

zv «ko brzm i Vasilescu, znaleziono 
c- ,.i Am erican E xpress Com pany i 
innych banków na kilkanaście ty się ­
cy doiarów. P ieniądze te były przy­
znać one ua „sfinansow anie" w ielkie 
go włam ania... .

M inisterstwo Przemysłu i Handlu wv 
(lalo okólnik z dnia 15 maja 1938 r. nr. P. 
A. III. 1/19 dotyczący egzaminówmistrzo 
wskicli.

Art. 158 ust. 4 prawa przemysłowego 
postanawia miedzy innemi że do podania
0 dopuszczenie do egzaminu mistrzow­
skiego należy dołączyć kartę rzemieślni 
czą i zaświadczenie władzy przemysłowej
1 instancji o samoistnem nieprzerwanem  
wykonywaniu rzemiosła w ciągu conaj- 
mniej 6 lat.

W związku z wątpliwościami, jakie 
nasunęły się przy zastosowaniu tego prze 
pisu. Ministerstwo Przemyślu i Handlu 
wyjaśnia że przez samoistne w onywu 
nie nieprzerwanie rzemiosła 'ozumie 
się tutaj n itfylko okres prowadzenia rze 
miosla na podstawie karty rzem ieślni­
czej, lecz także i wcześniejszy przed jej 
uzyskaniem ,a to w wypadkach uzyskania 
kart rzemieślniczych w trybie art. 148, je 
śli zgłoszenie rozpoczęcia samoistnego  
prowadzenia rzemiosła nastąpiło przed 16 
sierpnia 1934 roku stosownie do postano

wień, obowiązującego wówczas brzmie­
nia art. 144 prawa przemysłowego h*h 
w trybie art. 198 ust. 4 na zasadzie praw 
nabytych.

W sprąwie zaliczenia pracy sanioml- 
nej przed ukończeniem przez petent*  
21 roku życia mają zastosowanie wytye* 
ne ustawy 5 okólnika nr. 52 z dnia 15.7 
1935 r. P. A. III. 1 (Tli) o ile zostali upo 
ważnieni urzędowo do prowadzenia prze 
m yslu lub usamowoln>CE’. Min. Prze­
m ysłu i Handlu , l adzie szczególny na­
cisk na to ,.b j poziom egzaminu dawał 
całkowitą rękojmię posiadania pehó kwa 
Rikacyj do samoistnego prowadzenia r o  
miosla i kierowania praktycznem wyk­
ształceniem przez osoby, które go złożą 
z pomyślnym wynikiem.

Ponieważ kwalifikacje k-'- 
większości wypadków nSe odpowiadają 
wymogom ustępu poprzedniego M mister 
stwo uważa za wskazane kierowanie kan 
dydatów na odpowiednie kursy dokształ 
cające, które w razie potrzeby możnaby 
ad hoc organizować.
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Dopłaty kuracyjne 
członków Z. U. 5.

Zarząd ubezpieczeń społecznych wj 
oni w yjaśnienia w sprawie dopłat ja 
kie ponosić m ają członkowie ubezpie­
czeń wysyłani na kurację do sanator 
jo w. Osoby samotne zarabiające p o ­
nad 200 złotych i utrzym ujące rodzinę 
zarabiający ponad 300 złotych muszą 
ponosić sami koszty przejazdu i tak 
sy klimatycznej. Pozatem przy wyr, 
szych stawkach zarobkowych pobiera 
&e będą opłaty dzienne w wysoKO:: u 
od 1-go do 3-eh złotych dziennie.

iiJU 3

qpielq słoneczną

N IV E A
Opalimy się wówczas wspaniałe, nie nara* 
żając się na bolesne oparzenie słoneczne. 
Tylko NI VEA zawiera Euceryt!

Krem NIVEA od ił. 0.40 - 2 .60  
Olejek NIVEA od zł. 1 . -  - 3,50
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N a tle  k ry zy su  gospodarczego 
w y stąp iła  ze szczególną ostrością 
je d n a  zw łaszcza u jem na cecha na* 
szego c h a ra k te ru  narodow ego 
ja k a ś  dziw na niezaradność gospo­
darcza. Z w iązana siln ie  z inną , • 
sk łonnością  do poddaw ania się chv. i 
low ym  nastro jom  i b rak iem  w y trw a  
łości— czyni duże spustoszen ia , osła 
b ia jąc  zdolność w alki, osłab ia jąc  
'w ytrzym ałość, rodząc n ieufność do 
w łasnego w ysiłku , a  czasem  nu 
w et do w szystk iego  pozytyw nego,
co się s taje .

P od  w pływ ew  dłuższego dzia ła  
n ia  ty ch  psychicznych  elem entów , 
k tó re  pow odują ow ą n iezaradność 
życiow ą —  p rzy jm u je  się każdy  
fak t, każde naw et im ponujące osią 
gnięcie z jak iem ś pow ątp iew aniem , 
podejrzen iam i n ie jako  zgóry  przy* 
puszczając, że gdzieś to osiągnięcie 
skończy się jednak  niepow odze­
niem.

N a po rząd k u  dziennym  w rozm o 
w ach pojednczych ludzi z jaw ia s ę 
p y ta n ie : co ja  m am  robić?

Co ja  m am  rob ić  —  rzuca  bezra  
dne, czasem  naw et trag iczn ie  bez 
ra d n e  p y ta n ie  obyw atel, p o siadają  
cy  znaczny m a ją tek  ziem ski. —  
M am  m a ją te k  w artości m iljona zio 
tych , a zadłużenie w ynosi 400.000 
zło tych. Co m am  robić?

S przedaj P a n  obecny m ają tek , 
sp łać d łu g i i k u p  m niejszy, tak i, 
b yś  m ógł rac jo n a ln ie  prow adzić 
>ez zadłużenia.

R ada je s t oczywiście ra d y k a ln a

Obywrate l n ie sprzedaje, liczy na  
n iew iadom e i bliżej n ieokreślone 
,.szczęśeie“ . P o  ro k u  zadłużenie 
w zrosło  do 800.000 zł. I  znów stra* 
p io n y  obywTate l zw raca się n a  wszy 
skie s tro n y  z zapy tan iem ; co ja  
m am  robić?

A le n ie rob i nic i n ie dycydu je  
się n a  k rok  stanow czy. Zadłużenie 
ro śn ie  dalej, p rocen ty , należności 
ftp. un iem ożliw ia ją  wrszelką re fo r­
mę. S y tu ac ję  pogarsza  fa k t —  po- 
w iedzm y —  sp ad k u  ceny ziemi. 
W arto ść  m a ją tk u  spada  i zad łużę- 
n ie  rów n a  się w artości m a ją tk u .

Co m am  robić! —  z rozpaczą już 
g łosi obyw atel .

S p rzedaj P a n  corych lej m ająte,c 
spłać d ług i i szukaj p racy , m usisz 
zaąząć nanow o życie.

A le obywTate l w raca do m a ją tk u  
chodzi po łan ach  i la sach  z niepoko 
jąeem  py tan iem , z rozpaczą —  i 
n ic n ie  postanaw ia . Zadłużenie 
p rz e ra s ta  w artość  m a ją tk u  w reszcie 
—  a wTted y  n ik t już  napew no nie 
znajdzie na  p y ta n ie : corobić? odpo 
wiedzi.

T rzeba n ieste ty  stw ierdzić, że 
przy toczony  przez nas  p rzy k ład  
je st au ten ty czn y  i że n ie  je s t odo­
sobniony. B ank i, in s ty tu c je  kredy  
town, adw okaci, sp o ty k a ją  się z te 
m i fak ta m i n azb y t często. N iezara  
dność w yziera  z gestów , z oczu ze 
s}ów —  i co na jgorsze  —  z b ra k u  
czynów  u  do tkn ię tych  tą  straszliw  ą
chorobą.

R ada, dob ra  rad a , rozum ow a do

w odzenie tu  n ie w ysta rczy , gdyż 
n iezarad n y  człowiek nie um ie, nie 
może z ra d y  skorzystać , do nie j 
się zastosow ać. J a k ą ś  fa ta ln ą  siłą  
bezw ładu stacza się po rów ni pochy 
łej ku  trag e d ji.

A te raz  in n a  s tro n a  te j sam ej 
sprawcy.

P iszący  to m ia ł sposobność t l y  
szeć re fe ra t drobnego, bo 24-m orgo 
wego gospodarza n a  zjeździe o rga  
nizacji ro ln iczej. G ospodarz ten  z 
cy fram i i dokladnem i n o ta tk am i ze. 
sw ych czynności gospodarczych  
m ów ił na  tem at: ja k  d op row adzi­
łem swoje gospodarstw o  do opłacał 
ności? G ospodarstw o by ło  zad łu ­
żone, c iążyły  n a  niem  sp ła ty  ro ­
dzinne, do tkn ię te  zostało pożarem  
i m orem  bydła . P rzez  ra d y k a ln ą  re  
dukcję w łasnych  w ydatków , u p ó r 
sk ru p u la tn o ść  w gospodarow aniu , 
ścisłą ew idencję dochodów' i ro z ­
chodów gospodarz ten  w c iąg u  
trzech o sta tn ich  la t w ydobył gospe 
darstw o  z zadłużenia, sp łac ił rodzi 
nę, podatk i —  i dziś g o spodaru je  
już n a  czystem . P ra w d ą  jest, że 
poniósł w iele o fia r, odm ówić m u ­
sia ł sobie i najb liższej rodzin ie  wie 
lu  rzeczy, często bardzo  naw et po ­
trzebnych , —  ale o fia ry  te  się opla 
ciły . Bez o fia r n iem a zw ycięstw , 
zakończył ów gospodarz swrój b a r 
dzo ciekawy7 re fe ra t.

N ie s taw ia ł on p y ta n ia : co ro ­
bić? N ie czekał rad , do k tó ry ch  
nie m a zam iaru  i s iły  się zastoso 
wać. W  sobie sam ym  znalazł środ

tm ITSsi

Cesarzowa ablsyrtska radzi negusowi
rokować z Mussoianim

a nie liczyć na wątpliwych przyjaciół
JEROZOLIM A. 2G. 6. Przebywa 

jąca tu w klasztorze koptyjskim cesa 
rzówą Abisynji popadła w .stan silne 
go zdenerwowania. Już od chwili u- 
cieęzki z ojczyzny cesarzowa nie czuła, 
się dobrze. W tych dniach, kiedy za­
komunikowano jej, że A nglja postano 
wiła znieść sankcje anitywłoskie, że 
to samo zrobi F rancja  i najj <ra\vdo 
podobniej wszystkie te państwa, k tór“ 
swego czasu sankcje uchwaliły, cesa­
rzowa rozchorowała się bardzo poważ 
nie. K ilka razy na dobę ulega cięż­
kim atakom nerwowym, to znów prze z 
resztę godzin zapada w kompletne wy 
czerpanie i apatję. Nie ulice jeść, jno 
chce nikogo widzieć. Jak  podaje p ra  
Ba francuska, bezpośrednio po otrzy, 
maniu wiadomości o decyzji Anglji, 
cesarzowa, napozór zupełnie spokojna 
wysłała do Negusa, przebywającego 
jak wiadomo, w Londynie obszerny 
telegram, a dopiero w kilka godzin 
potem uległa pierwszemu, silnemu a- 
lakowi. nerwowemu.

Wedle tych samych źródeł francu­
skich treść depeszy m a być wręcz sen 
sacyjna: cesarzowa mianowicie radzi 
mężowi , by przestał zabiegać o jaką

Osiem dni podróży  f u r m a n k ą . .
W ostatnią niedzielę odbyła się w 

Lublinie uroczystość prym icji w semi 
narjum  doehewnem w Lublinie. R o ­
dziną jednego z wyświęconych klery­
ków wraz z krewnymi w liczbie 5 osób 
przybyła na tę uroczystość furm anką 
z powiatu łańcuckiego, woj. lwowskie 
go do Lublina. Jazda trw ała 4 dni.

Na przejazd koleją rodzice nie na­
gli się zdobyć. Powrót nastąpił rów ­
nież furmanką.

utmml 
mvnanuuxu!

kolwiek pomoc wśród państw  europej 
skich, lecz rozpoczął bezpośrednie roko 
wania z samym Mussolinim.

„Nie możemy — tak miała telegra 
fować cesarzowa — tułać się od drzwi 
do drzwi, od dworu do dworu, z kra0u 
do kraju, po to, by ostatecznie być 
zlekceważonym i wyśmianym. Trzeba 
zacząć rozmawiać z tym , który nas 
pobił. Upojony zwycięstwem Mussolini 
niewątpliwie może okazać się bardziej 
ludzki, aniżeli ci, którzy rzekomo wy  
stępując w naszej obronie, chcieli tył 
ko na tej nieszczęsnej wojnie zaro- 
bić“.

Jak  zareaguje Negus na depeszę 
żony— niewiadomo. Podobno i on za 
czyna wątpić w skuteczność swoich 
wysiłków na terenie londyńskim, czy 
nawet genewskim. Sympatje, okazywa 
r«e mu przez niektóre, niewiele zresz 
tą znaczące, organizacje i lordów, tve 
wiele mogą na jego losie zaważyć. 
Stanowisko innych państw  je s t n e 
lepsze.

ki, rad ę  —  i zw ycięstw o. W  sw ym  
p ro s ty m  zm yśle gospodarczym , re 
aliźm ie i w7 sile  w ew nętrznej odw a 
gę na  p rzeprow adzen ie ozdraw ia ją  
cego wrysiłku .

T ym  w szystk im , co ta k  n ieza­
rad n ie  na  w szystk ie s tro n y  p y ta ją , 
co robić? —  jedno odpow iedzieć wy 
p ad a ; albo słuchać ra d  z zew-nątrZ 
i do n ich  się stosow ać w dzia łan iu , 
albo —  co lepsze —  nie m anifesto  
w ać swmj n iezaradności, uprzeć się 
w sobie sam ym  , siłę znaleźć i m ieć 
odwragę w ym ow ie rzeczyw istości 
być posłusznym . Cudów7 w7 życiu  go 
spodarczem  niem a. R zadko też dzia 
ła  p rzy ch y ln ie  koło lo te rji. A le n ie 
zawrodzi i cuda sprow7adza u p a r ła  
wola, siła wewm ętrzna, postanow ię 
n ie .

P rzy to czo n y  p rzy k ład  ch łopa 
m ałoro lnego  i w y trw ałość , z ja k ą  
rzesze chłopskie, w7 sobie ra d y  na 
tru d n o śc i szukając, p rzeo ry w u ją  
glebę k ry zy su , św iadczy, że rdzciV 
N aro d u  je s t zdrow y, do decyzji zdel 
ny , w7 w yk o n an iu  u p a rty . Do ty ch  
należy  ju tro  gospodarcze. N ie do 
tych , co bezradn ie  rzu ca ją  p y ta ń 'o  
co robić?
_________________________________ T

Tętno chwil*
OSTRE STARCIE W SENACIE.

Na ostatniem posiedzeniu Senatu dosz­
ło do gwałtownej sceny między grupą 
konserwatystów a szefami rządu p, prem 
jerem Skladkowskim i p. wicepremierem  
Kwiatkowskim. - .

Atak rozpoczęli konserwatyści. N aj­
pierw wystąpi! sen. Radziwiłł z mową, w 
której powiedział, że wprawdzie „nie po 
dejrzewa rządu o kroczenie świadome 
ku inflancji“, ale „obawia się, by przez 
pewne posunięcia walutowe ta rzecz aa  
tomatycznei ne była wywołana'1. Po tym  
ataku, zaowalowanym w zgrabnych sło­
wach i poprzedzonym szeregiem komplfl 
mentów pod ed-^sem rządu wstąpił na 
trybunę sen. Hejman - Jarecki, przemy­
słowiec z Łodzi i również konserwatysta. 
Przemówienie p.Hejmana-Jareckiego by­
ło bardzo krótkie. Po stwierdzeniu, że re 
glamentacja dewiz stała się „potężnym  
ciosem" wymierzonym w „aktywizację ż.v 
cia gospodarczego" p. Hejmau - Jarecki 
zaczął stawiać pytania, dotyczące spra. 
wy rzekomej odmowy władz na udzielenie 
zezwoleń dewizowych dla obsługi pew­
nych długów zagranicznych.

P. Hejman - Jarecki zdążył wypowie­
dzieć tylko dwa takie pytania, gdy w y­
buchła burza. P. premjer Składkcwski, u- 
derzając ręką o pult przerwał mówev i 
zgromił go w ostrych słowach za defe- 
tyzm a p. wicepremjer Kwiatkowski w 
dłuższem przemówieniu zdemaskował _kon 
serwatystów jako grupę, wyzyskującą  
wpływy polityczne dla obrony swych eg» 
istycznych interesów. W szczególności 
stwierdził p. wicepremjer, że pisma kort 
serwatywne. które od „szeregu lat nie 
płacą podatku dochodowego" zaczęły os- 
tro atakować rząd od czasu, gdy władzo 
otrzym ały polecenie, by wyegzekwować 
zaległości podatkowe u wspomnianych i 
pism i że p. sen. Hejman - Jarecki, _ je­
den z bogatszych ludzi w Polsce płaci z* 
ledwie tyle podatku dochodowego co stąp 
szy radca m inisterjalny.

Atak swój na konserwatystów uzasad 
nil p. wicepremjer Kwiatkowski tezą, i* 
ci. którzy chcą krytykować. muszą nai- 
pierw spełnić swe obowiązki wobec pań­
stwa.
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Z ZEBRANIA PLENARNEGO
Izby Przemysłowo-Handlowej w Sosnowcu

Poprawa koniunktury w inicjatywie prywatnej -  Pozwolenia przywozowe i przydział 
dewiz — Tezy, zmierzające do zmiany konstrukcji świadectw przemysłowych — Ulgi

podatkowe dla inwestycyj
W  dniu 25 ta i .  odbyło się — pod 

przew odnictw em  prezesa posła Sow ia 
jskiego — V II  p lenarne zebranie Izby 
Przem ysłow o-H andlow ej w Sosnowcu. 
N a  zebraniu obecni byli delegat p. w o­
jew ody kieleckigo naczelnik w y d z ia ł  
przem ysłow ego U rzędu W ojew ódzkie­
go, inż. E . Zagorodzki, oraz p rzedsta . 
wioiel dy rek to ra  Izby Skarbow ej, rad. 
oa P ittn e r, k tórzy  przybyli na  zapro­
szenie Izby  dla zacieśnienia koirtakcu 
pomiędzy Izbą Przem ysłow o-H andlo­
wą a wojewódzką władzą ad m in is tra ­
cy jną  i władzą skarbow ą drugiej in­
stancji.

Przew odniczący, po pow ita 
niu nowego radcy Izby  p. S tan isław a 
Żaka z Radom ia, wygłosił przem ówie­
nie n a  tem at ak tualnej sy tu ac ji w  
k raju .

W PRZEM ÓW IENIU SW EM
prezes Sow iński podkreślił fak t trud ­
ności, na  jak ie  życie gospodarcze ua- 
tra fiło  w  następstw ie w ydanych osta t 
nie zarządzeń, a m ianowicie w prow a­

d z e n ia  ograniczeń dewizowych i obję­
ciu całego im portu  reglam entacją. 
Jakko lw iek  zarządzenia te były wy­
nikiem  konieczności gospodarczych, 
tom niem niej jednak  spowodowały one 
j nważne kom plikacje w życiu gospo­
d a  rezem, a  w szczególności w naszej 
w ym ianie tow arow ej z zagranicą.

Trudności te — zdaniem mówcy — 
ustępują stopniowo i należy liczyć się  
7. tern, iż już w najbliższej przyszłości 
przemysł i handel dostosuje się w po­
ważnej mierze do nowej sytuacji, jaka 
wytworzyła się w życiu gospodi r- 
czem.

Skoloi prezes Sowiński podkreślił, 
iż w praw dzie Polska w stosunkowo 
niew ielkich rozm iarach bierze udział 
w ożywieniu gospodarczem, jak ie  da je  
się zauważyć w szeregu państw  - -  
mimo to jednak  istn ie ją  możliwości 
popraw y k on junk tu ry  gospodarczej 
w Polsce, k tóre to możliwości — zda­
niem mówcy —* leżą w znacznej mie­
rze
W IN IC JA T Y W IE  PRYW ATNE.)
Do ożywienia jednak inicjatywy pry­
watnej potrzebną jest rentowność w 
życiu gospodarczem, która to jednak 
zasada nie jest, niestety, powszechnie 
uznaną i to zarówno na terenie czyn­
ników urzędowych jak i szerokich 
sfer społeczeństwa.

Jeśli chodzi o chwilę obecną, to 
p ro jek tow any  przez Rząd 4-letni plan 
inw estycyjny , może być poważnym  
bodźeem do rozw oju in icjatyw y p ry ­
w atnej, k tó ra  również i na odcinka 
robót inw estycyjnych i .zmniejszenia 
1 •'."’obecni, ma poważne pole do dzia­
łania.

Po przem ówieniu prezesa Sow iń­
skiego zabrał głos wiceprezes Izby 
Przedpełski, k tóry  w serdczuych si > 
wach w yraził prezesowi Sowińskiem u 
podziękow anie za należyte zrozum ie­
nie potrzeb gospodarczych, 
któremu daje wyraz przez gorącą

obronę na terenie sejmowym.
W dalszej części porządku obrad 

p. o. dyrek tora  Gadomski złożył sp ra ­
wozdanie z ostatnich ważniejszych 
p rac Izby w zakresie prac,' zw iąza­
nych z handlem  zagranicznym , pod­
kreślając szczególnie pozytyw ny r e ­
zu ltat prac Izby w kierunku w prow a­
dzenia techniki udzielania pozw oliń 
przywożonych i przydziału dewiz. 
Mówca scharakteryzow ał opracow any 
ostatnio przez M inisterstw o P rzem y­
ślu i H andlu

PROJEKT TYM CZASOW EJ 
IN ST R U K C JI,

k tó ry  przew iduje, m. in. 
przyznawanie kontyngentów na przy­
wóz surowców niektórym organiza­
cjom branżowym do podziału między

zrzeszone w danej branży firm y, z 
tern, iż w tych wypadkach wystawia­
nie pozwoleń przywozowych powie, 
rzene byłoby izbom przemysłów o-lrau 
dlowym, dewizy zaś otrzymywaliby' 
importerzy bezpośrednio z banków 
dewizowych bez potrzeby każdorazo­

wej decyzji Kom isji Dewizowej.
Spraw ozdanie z działalności Izby 

w zakresie spraw  skarbow ych i k o ­
m unikacyjnych złożył p. o’, w icedy­
rek to ra  T. S iekański, k tóry  zobrazo­
wał pracę Izby, m. in. na odcinku z a ­
gadn ien ia  reform y św iadectw  p rze ­
mysłowych , rozporządzeń w ykonaw ­
czych do ustaw  o p ad a tk u  dochodo­
wymi, od nieruchmości, od lokali oraz 
fcMr/.vy o ordynacji podatkow ej.

W końcu refe ren t zaznajom ił zebra­
nych z temi pracam i Izby, k tóre u a 
sku tek  pow ziętych w okresie sp ra ­
wozdawczym uchwał są obecnie w to­
ku opracowmnia.
jak sprawa obniżenia taryfy poczto­
wej oraz osobowej taryfy kolejowej.

N astępnie radioa praw ny B raun 
złożył spraw ozdanie z prac Izby z. 
dziedziny adm in istrac ji stosunków 
gospodarczych oraz spraw  socjalnych, 
podkreśla jąc  szczególnie 
sprawę opinjowania przez izby prze­
mysłowo-handlowe statutów zrzeszeń 
przemysłowych, sprawę współpracy 
izb przemysłowo-handlowych z izbami 
rolniczemi i czernicy Imczeini, oraz spra 
wę znajdujących się obecnie w toku 
prac w' zakresie uproszczenia techniki 
ubezpieczeń społcznych.

N aw iązując do złożonych spraw o­
zdań, radca  F renk iel zwrócił się z 
prośbą, aby Izba — w związku z za- 
mierzonem w ystąpieniem  sam orządu 
przemysłowo-handlowmgo w sp raw ie  
zezw alania przedsiębiorstw om  handlo 
wym na zatrudnienie,w  celu zwalcza­
n ia  bezrobocia, większych ilość robot­
ników bez obowiązku w ykupna św ia­
dectw  przem ysłow ych wyższych k a ­
tegory j —
podjęła starania o anulowanie docho. 
dzeń karnych, wszczętych przeciwko 
niektórym zakładom przemysłowym  
z tytułu przekroczenia przez nie d o ­

zwolonego stanu zatrudnienia.
S kolei p. o. w icedyrektora T. Sie- 

kański omówił spraw ę reform y św ia ­
dectw  przem ysłow ych, przedstaw iając  
genezę tego zagadnienia oraz — ostat. 
nio w ysunięte przez sfery  gospodar­
cze — p ro jek ty  rozw iązania pow yż­
szego problem u.

W  obecnej chw ili ścierają się 
DW A POGLĄDY : 

jeden zm ierzający do zupełnej likw i­
dacji św iadectw  przem ysłow ych oraz 
drugi, dom agający się ich u trzym a­
nia, pod w arunkiem  przeprow adzona 
w dotychczasowej ta ry fie  św iadeotw  
zasadniczych zmian. 
auBBBBsmFmmm

Ten ostatni pogląd reprezentuje 
Izba sosnowiecka, która ze swej stro­
ny wysuwa pewne tezy, zmierzające 
do zmiany konstrukcji świadectw prze 
myślowych. Tezy te były przedmio­
tem obrad organów izbowych, w w y ­
niku uchwał których Zarząd Izby 
przychodzi z wnioskiem w kierunku 
ich utrzymania.

Św iadectw a ] irzemyełowe — w od­
niesieniu do handlu  — w inny być c>_ 
p a rte  na wysokości osiąganego przez 
przedsiębiorstw a handlowo obrotu, 
przyezem  eona św iadectw a m iałaby 
być zaliczana na  podatek obrotowy, 
Św iadectw a byłyby podzielone na V)  
względnie I I  kategoryj.

W  łączności z projektem  trak tow a 
miia ceny św iadectw  jako  zaliczki .na 
podatek do obrotu, pozostaje kw est ja  
zapew nienia Skarbowi odpowiednie;, j 
ekw iw alentu z ty  ltd u u tra ty  wpływów 
z tego źródła. Zdaniem  Izby sosno 
kiej, ekw iw alent ten mógłby się 'wy­
razić w podw yższeniu stopy podatku 
od obrotu.

_ Podwyżka ta powinna być jednak 
minimalna ze względu za to, iż wedie 
opinji sfer przemysłowych i handlu 
wyeh, a zwłaszcza sfer średniego i 
drobnego kupiectwa, obowiązujące od 
1 stycznia 1988 roku stawki podatku 
obrotowego, zostały ustalone wyżej 
niżby to wypadało z racji skumulo­
wania odrębnych obciążeń podatko­

wych,
wobec czego Skarb  P aństw a uzyska 
niew ątpliw ie znacznie zwiększone do­
chody z podatku  obrotowego, które 
należałoby właśnie w ykorzystać, jako  
częściowy, a być może naw et całko­
w ity  ekw iw alent za św iadectw a p rze­
mysłowe.

W  odniesieniu do przedsiębiorstw  
przem ysłowych pro jek t idzie po linji 
powiększenia ilości ka tegory j przy 
przedsiębiorstw ach, d la których, jako  
k ry te rjum , obecna ta ry fy  p rzy jm u je  
wysokość produkcji i ilość czynnych 
narzędzi p racy ,- zaś przy zakładach 
d la  których jako  podstaw ę przy jm uje  
się obecnie ilość robotników, zamianę 
tego k ry te rjum  na pojęcie robotrdko- 
dni względnie robotn i fco-god z i n . Nie- 
odzownem przy tern byłoby ko rygo v a 
nie tej podstaw y stopniem  zw łaszcza  
m echanizacji produkcji i ew entualnej 
je j wysokości.

Po dyskusji, w której glos zabie­
rali radcowie: K abak, Nowicki, O lincr 
i S tro jn y  oraz p. o. w icedyrektor S ie ­
ka uski, podane wyżej tezy zostały 
przez zebranych uchwalone.

N astępnie p. o. w icedyrektora  Sio.- 
kański zreferow ał spraw ę ulg p o d a t­
kowych dla inw estycyj.

W  w yniku obrad organów izbo­
wych, Zarząd przychodzi z wnioskiem 
o powzięcie uchwały, w yrażającej po­

gląd, że
ulgi podatkowe winny dotyczyć in-, 
westyeyj, dokonanych w celu słwo-j 
rżenia nowych działów produkcji, do­
tychczas w Polsce nie reprezentować 
nych oraz działów istniejących, któro 
jednak nie zaspakajają potrzeb ryn­

ku wewnętrznego.
Pozatem  ulgi w inny odnosić się także 
do^ budowy budynków fabrycznych, 
k tó re  należałoby pod względem vug 
trak tow ać narów ni z budowlami., prze 
zraczonem i na cele mieszkalne.

W niosek ten zebranie p lenarne u- 
chwaliło.

W końcu zebranie plenarne dok u, 
nało przez aklam ację w yboru — i.a 
m iejsoe opróżnione, w następstw o 
zrzeczenia się m andatu  radzieckiego 
przez inż. S tan isław a Rainiewskiego  
— członka Zarządu w osobie radcy irż. 
Ignacego Beroszkoi.

RADJO
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

Sobota, 27 czerwca.
6.30 P ieśń „K iedy ranne w s ta j a zorze** 

6,33. G im nastyka. 6.50 M uzyka z td y t g r a - ’ 
mofonowych. 7.-23 Dziennik poranny. 7.30. 
P ro g ram y  lokalne. 8.10. A udycja dla po ­
borowych. 31.57 Przerw a. 11.57. S ygnał 
czasu. 124)3 P ro g ram y  lakalue. 12.50 Chwil 
ka  gospodarstw a . domowego. J3.05 l lz ie n - i 
n ik  południowy. 14.39 K oncert ork. T adeu 
sza Seredyńskiego. 1530 W iadom ości go­
spodarcze. 35.45 A udycja  dla dzieci. 16.05 
K oncert solistów. 10.50 B łyskaw iczna pod 
róż na ORP. B urza. 17.05 P ły ty . 17-45 K ro  
so we miasteczko. 18.00 P ro g ram y  lokalna 
18.30 R eportaż z po rtu  M arynark i W ojen1 
no i. 19.05 Koncert. 39.30 M ozaika muzycz­
na 20.10 Święto morza. 20,13 A udycja d la  
Polaków  zagranicą. 20.45 Tr. K oncertu  z 
Filii. W arsz. 22.00 P uste ln ik  20 wieku. 22.15 
M uzyka taneczna. 23.00 P ro g ram y  lokal 
ne.

KATOWICE.
Sobola. 27 czerwca.

6:l!0 Pieśń „Kiedy ranne w stają  zorze*1 
.03 P ły ty . 6.28 P rogram  im dzień bieżą 
cy. 1302 Życie a rt. i kult. Śląska. 13.13 
P ły ty . 15:30 Młodzież a p raca  spoteez 
na. 17.05 P ły ty . 18.00 Sw aczyna u D orot 
ki. 1835 K oncert reklam owy. 22.39 P ły t / .

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
Niedziela. 28 czerwca,

8.00 Sygnał czasu. 8.03 A udycja d la  
wsi. 8.45 Dziennik poranny. &55 P ro g rz . 
m y lokalne. i)..r0 Tr. z P lacu  M arszał­
ka P iłsudskiego w W arszaw ie Święto M» 
rza. 11.45 P ro g ram y  lokalne. 1157 S y g n a ł 
czasu. 12.03 Poranek muzyczny. 13.15 
W ród oceanów. 14.30 P rog ram y  lokalne.
14.45 W  lesie i w ta rtak u . 16158 T r. 
Szkoły podchorążych. 17.00 Pieśni morza.
17.45 T ea tr  W yobraźni słuch. pt. N a mm- 
skoh szańcach Rzeczypospolitej. 18.30 
R eportaż z pierwszego Z jazdu Kaszubów, 
w Gdyni. 18.40 K oncert rozrywkowy. 
20.25 Nowości poetyckie. 20.40 Przegląd 
polityczny. 20.50 Dziennik wieczorny 2100 
N a wesołej lwowskiej fali. 22.00 Tr. ze 
Lwowa zakończenie meczu Rum un ja  Pol 
ska. 22.20 M uzyka taneczna. 23.00 P ro g ra  
m y lokalne.

Uregulowanie sprawy wypłaty zarobków
w hutach Zakładów Modrzejowskich

W czoraj, w inspektoracie pracy  w 
Sosnowcu odbyła się konferencja z 
dyrekcją  Zakładów M odrzejowskich, 
w skład których wchodzą: H u ta  Mt- 
lowioe,- H u ta  K a ta rzy n a  i H uta  S ta ­
szic.

Oclem konferencji było uregulo­
wanie sp raw y  w ypłat zarobków 
botniezych.

Postulaty robotnicze zostały u- 
względuione,

M odrzejew skie zakłady, do k tó ­
rych należą wym ienione wyżej trzy, 
hu ty  w Zagłębiu, nie mogą w jednym  
dniu uregulow ać należności robotni­
czych.

Dl&iego też ustalone zostały term  i

fniy w ypłat zarobków w poszczegól­
nych hutach w następujący sposób 

Zaliczki na poczet zarobków w y­
płacane będą każdego miesiąca w ter­
minach 1-go w luicie Katarzyna, 11-go 
W hucie Milowiee i 15-go w- hucie 
Staszic.

W ypłaty  w tej samej kolejności 
o dwa tygodnie później w każdym  
miesiącu. Wrazie  św ięta lub  niedzieli 
przypadającego na ten dzień, w ypłata 
w inna się odbyć w przeddzień.’

Pozatem  załatw iono szereg -drob­
niejszych żądań robotniczych. W y­
p ła ty  odbywać się będą we wcześniej­
szych godzinach niż dotychczas. 

Uregulowano sprawę nr Jonów ro­

botniczych w hucfe Staszic i wymó­
wień pracy w oddziale cynkowui w  
hucie Katarzyna, które dotyczą 56 łu­
dzi.

W  konferem  wzięli udział dcl o 
gaci robotniczy na czele z sek re ta rza , 
mi związków robotniczych pp.: Ryl '  
skim , Angerem, Rzepą i Zakrzewskim
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Daiś: W ładysława
Sobota Jutro: Leona

27 Wschód słońca: 3.13
Czerwiec Zachód słońca 6.01

Do 1-go lipca za darmo
każdy „ E x p r e s  Z a- 

a“, kto zam 6wi i zapłaci 
prenum eratą  za miesiąc

Upiec.
„Expres Zagłębia" kosztu je  z 
odnoszeniem  no dom u tub prze­

sy łką  pocztową 
tyiko zł. 2  miesięcznie.

otrzyma 
g ł ę b  
d z i ś

Zbrodnicza trójka kobiet
spaliła w piecu żywo zrodzone dziecko

N a wokandzie sądu okręgowego 
w Sosnowcu znalazła się onegdaj sen 
sacyjna sp raw a ponurej zbrodni, do 
konanoj przy ul. Królowej Jadw igi w 
Dąbrowie Górniczej.

Do urzędu śledczego w Sosnowcu 
zgłosiła się pew na starsza kobieta T 
złożyła zameldowanie o strasznym  
czynie, którego spraw czyniam i były 
trzy  kobiety.

n r  TjXoA'W AUVto

❖

♦

Gimnazjum Kupieckie Męskie
Stowarzyszenia Kupców Polskich w Sosnowcu

zawiadamia, że spowodu daiszego napływu nowych kandydatów

zapisy do I kl. zostały przedłużone 
do dnia 1 łipca r, b.

ZAPISY przyjmuje się czasowo w kaneolarji szkoły Handlowej Żeńskiej 
im. Kr. Jadwigi w Sosnowcu, ul. Zygmunta 7 od godz. 9 do lo-tej. 

OPŁATA 25 ZŁ. MIESIĘCZNIE.

• #

♦
KRONIKA QGOLNA

-  PO R A N EK  W SOSNOWCU. Sto­
warzyszenie „Rodzina Policyjna*' koło 
powiatowo w Będzinie urządza w dniu 
28 hr. o goih. 11-tej w sali kina „Pałace1* 
w Sosnowcu poranek dla dzieci i miodzie 
ży, na którym będzie w yświetlany film  
p. t:  „Wesoła Anna“ w roli tyt. Anny  
Ondre oraz wesołe dodatki.

Całkowity dochód z poranku przezna­
cza się na urządzenie kolonij letnich dla 
dzieci wdów oraz sierot po zmarłych 
funkcjonarjuszach P. P. B ilety od 25 
groszy.

-  PRDF. OCIOSZYŃSKI NIE KAN  
DY DUJE NA STANOW ISKO BURMI­
STRZA CZELADZI. W związku z po­
daniem przez nas nazwiskami kandyda 
tów na stanowisko burmistrza Czeladzi, 
prof. Ocioszyuski z Będzina wyjaśnia, iż 
nie miał i nie ma wogóle zamiaru kan­
dydować na to stanowisko.

-  BACZNOŚĆ MARYNARZE RE­
ZERWY!!! W dniu 29. VI. obchodzimy 
wszyscy grem jalnie Święto Morza. 
Zbiórka o godz. 830 w lokalu własnym  
przy ul. Dictlowskiej 9.

Stawcie się wszyscy jak jeden mai.
Zarząd.

-  SPRAW OZDANIE Z TYGODNIA  
PUK.'* W SOSNOWCU. Tydzień Polsk.e  
go Czerwonego Krzyża w Sosnowcu, zor 
ganizowawszy w czasie od 1 do 10 czer v 
ca rb. przez Koło PCK. w Sosnowcu, dał 
poza wspaniałemi wynikami propagando 
wami, również piękne wyniki finansowa

Dochód z „Tygodnia" przedstawia się 
następująco: kwesta uliczna zł. 1050.11 .na 
lepki zł. 530 50, loterja fantowa zł. 131.40. 
Razem zł. 1712.01. Wydatki zł. 00.57, zatem  
czysty dochód wyniósł zł. 1651.34.

Zarząd Koła PCK. w Sosnowcu składa 
najserdeczniejsze podziękowanie tym  
wszystkim , którzy bądź to swoją pra-y, 
bądź skromnym datkiem przyczynili 'd’t 
do wyników, osiągniętych z , Tygodnia  
PCK*‘

-  Z ŻYCIA CZELADZI R ZEM lEsLNI 
CZE:!. \V niedzielę dnia 28 hm. o godz. 
10 rano w lokalu Związku Rzem. Chrz. 
w Sosnowcu ul. Piłsudskiego 16 odbedzio 
się konstatujące Zebranie Chrześcjań- 
skiej Czeladzi Rzemieślniczej, na kfóreru 
dokonano zostaną wybory władz:

Na członków będzie można zapisywać 
się przed zebraniem.

-  KIEROWNICTWO UNIW ERSYTE  
TU ZESPOŁOWEGO przy rodzinie rezer 
Koło Sosnowiec - Śródmieście podaje ni 
niejszem do wiadomości osób za i r. te roso 
wanyeh, że wykłady U. Z. zostały przer­
wane na okres letni tj. do wrze-nia. O 
wznowieniu wykładów kierownictwo za­
wiadomi specjalnemu ogłoszeniami.

Konferencja poedstaw ieieli samorządów Zagłębia
w sprawie „rozładowania" bezrobocia

W ojew oda kielecki dr. Dziadosz na 
dzień 2 l i |p a  br. wyznaczył kon feren ­
cję przedstaw icieli sam orządów  Za­
głębia Dąbrowskiego, 
w spraw ie om ówienia obecnej sy tuacji 

na froncie walki z bezrobociem. 
M ożliwe je s t również, że omawia 

na będzie na konferencji spraw a do­
datkow ych kredytów , k tóre zużyte zo­
sta łyby  w ten sposób, aby obecnie za­
trudn ien i bezrobotni przepracow ali 
okres, po k tórym  mogliby otrzym ać 
zasiłki.

W  związku z tom wczoraj w sta

rostw ie w Będzinie, pod przewodnie- • 
twem  sta rosty  powiatowego p. B ory, 
odbyła się konferencja z udziałem  
prezydentów  m iast i inżynierów miej 
skieh, celem odpowiedniego porozutm o 
n ia  się i przygotow ania  m ate rja łu  na 
konferencję w Kielcach.

W  konferencji udział wzięli pp.. 
prezyden t Izydorczyk, prez. T-rzęsi- 
mieeli, inż. Gal lo t w zastępstw ie prez. 
Kaczkowskiego, k tóry  bawi w W a r­
szawie oraz inż. W cczałkow ski z wo­
jew ódzkiego B iu ra  Funduszu  P racy  
w K ielcach.

Ofiara wczorajszego wypadku
motocyklowego — zmarła

J a k  wczoraj donosiliśm y na ul. 
B ędzińskiej w pobliżu elektrow ni o- 
kręgow ej w Sosnowcu, jadący  z d u /ą  
szybkością na m otocyklu Tadeusz 
Żurek, urzędnik elektrow ni, w padł mi 
dw ukonny wóz J a n a  Garm ulewicza, 
zam ieszkałego w Sosnowcu p rzy  ul. 
Czeladzkiej 27.

W skutek  zderzenia Żurek doznał 
ciężkich obrażeń i w stan ie  n ieprzy­
tom nym  przew ieziony został do szpi. 
ta la  Ubezpieczalni Społecznej w Sos­
nowcu.

Nie odzyskawszy przytomności 
Żurek życie zakończył wczoraj iaiio 
około 10 godziny.

Pościg za szajką
przemytników zagtębiowskśch

Niezwykle dramatyczny pościg za 
przekradającą się z Niemiec 9-osobo- 
wą grupą przemytników miał miejsce 
dzisiejszej nocy na zielonej granicy 
pod Brzozówkami.

P a tro lu jący  strażn ik  zauważywszy 
tak  liczną grupę przem ytników , k tó ra  
na wezwanie nie reagow ała tyiko po­
częła uciekać w różnych kierunkach, 
dał dw a strza ły  na postrach, a na­
stępnie ścigając uciekających zaczął 
strzelać w ich kierunku. Na odgłos 
strzałów  przybył d rug i, pa tro lu jący  
w pobliżu strażn ik , k tó ry  przyłącz,; w 
szy się do pościgu również począł ue;e

kujących ostrzeliwać. S trza ły  na 
szczęście nikogo nie ran iły , jednak  
przem ytnicy zrezygnowali z ucieczki 
i [/oczęli się poddawać, tak, że os'.i- 
teeznic wszyscy zostali ujęci:.

Są to mieszkańcy powiatu będziń­
skiego: M ieczysław Olszówka, Ho­
man Warcholiński, Stefan Sobieszko- 
da, Franciszek Błaszczyk, Jó/yf  
Drożdż, Jan Kwiecień, Antoni Juda, 
Antoni Wermut i Józef Komin.

Znaleziono przy nich około 100 kg. 
owoców południow ych, 15 kg. pieprzu 
większą ilość zapalniczek i kanj  er i 

w yroby chemiczne, drożdże i M aggb

Z CZELADZI

Przed jutrzejszem Świętem Morza”
Komitet obchodu .Św ięta Morza" w 

Olkuszu, ogłosił program uroczysudu na 
dziś i jutro.

Święto rozpocznie dzisiaj o go,Iz. 2 
popoł. sygnał syren', o godz. 7 popoł po 
chód na Czarną Górę pod Krzyż, gdzie 
po przemówieniu rozpalony będzie stos. 
Na jutro program przewiduje: g. 8-ma

„Święto Morza*' na Piaskach będzie 
obchodzone w dniach 27 i 28 bm.

Dnia 27 bm. o godz. 18-tej capstrzyk 
miejscowych organizacyj z parostat­
kiem fna samochodzie) udekorowanym

W szczęte śledztwo ujaw niło, co 
następuje:

Do właścicielki kaw iarn i p rzy  ul. 
K ró l. Jadw igi w Dąbrowie C'ecylji 
Gajdzikówny, przybyła jakaś młoda 
niew iasta, prosząc o kilka chwil roz­
mowy. K obietą ową była 21 letn ia 
m ieszkanka Ząbkowic, S te fan ja  Fal- 
fusów na (Gospodarcza 9). W  t-oku roz 
mowy Falfusów na zwierzyła się Gaj 
dzikównej, żę znajduje się w S-mym 
miesiącu ciąży i że ze w stydu .. obawy 
przed hańbą, uciekła z domu. Chcąo 
ukryć swój błąd, poczęła prosić Gaj 
dzikównę o pozwolenie odbycia poro­
nienia w jej mieszkaniu.

Gajdzikówna, po pewnem w ahaniu 
zgodziła się na prośbę Falfusów nej 
i udzieliła je j m ieszkania. Na?a ju tra  
w porozum ieniu z akuszerką S tan i­
sławą Kściukową z Dąbrowy Górni 
czej (Narutowicza 38) dokonano za­
biegu.

0  dokonanym  zbrodniczym  czynie 
niktby się nie dowiedział, gdyby nia 
p rzy pad ko we okoli cznośei, d z iękł 
którym  straszna w swej cbydzia 
zbrodnia została ujaw niona.

Tegoż wieczora sąsiadów Gajdzi­
kówny tknął niesam ow ity swąd, do 
byw ający się z m ieszkania Gajdzi­
kówny. Zaaferow ani sąsiedzi poczęli 
snuć różne domysły, zwłaszcza, iż w 
m ieszkaniu Gajdzikówny zauważono 
śladv krw i skrw iaw ione szm aty

W yświetleniom  tajem niczej za-> 
pad ki zajęła sie policja, — w wyniku 
śledztwo G ajdzików na w raz z F a lfu - 
sówną i akuszerką zostały aresztu* 
wane. i

Falfusów na, — jak  stwierdzono, 
— poroniła dziecko żywe. Gajdz-ków* 
na w obawie przed grożącą je j odpo* 
wiedzialnośeią za udzielenie mieszka 
nia dla dokonania niedozwolocgo za 
biegu, owinęła dziecko w szm aty ł 
wrzuciła je  do pieca na za rżące wę­
gle. Zawiniątko objęły płomienie i nie 
mowie spłonęło żywcem.

W czoraj zbrodnicza tró jka  kobiet 
zasiadła na ław ie oskarżonych przed 
sądem okręgowym w Sosnowcu. Boa 
praw a została odroczona, wobec nie­
staw ienia sio d-ra M arjana W ieczor­
kiewicza z Dąbrowy Górniczej, k tóry 
w ■ spraw ie tej ma złożyć bardzo waż 
ne vpznnnia.

1  mega lo jś i u  mrnrn
Onegdaj odbyła się bezpośrednia 

konferencja przedstawicieli związku 
kelnerów Z. Z. Z. z właścicielami za­
kładów gastronomicznych w Sos no u - 
cu, celem uregulowania projektu li­
niowy zbiorowej, który ma być nieba­
wem przedstawiony do zatwierdzenia 
inspektorowi pracy.

Konferencja nie doprowadziła do 
porozumienia, gdyż najważniejsze 
postulaty kelnerów niektórzy właści­
ciele restauraeyj nie chcą uwzględnić.

Związek Z. Z. Z. dom aga się, aby 
10 procent, które płaci gość od ra- 
chunku w całości otrzym yw ali kel­
nerzy.

N ajpraw dopodobniej więc raz 
strzygnięciem  tego za ta rgu  zająć s :q 
musi kom isja arbitrażow a.

pobudka straży poż., 9-ta nabożeństwo w 
kościele parafialnym  i posw-’eeenie 
sztandaru oddz. LMK. w Olkuszu. 10-ia 
pochód na plao Marszalka Piłsudskiego, 
gdzie nastąpi wbijanie gwoździ do 
drzewca sztandaru, 16-ta uroczystości w 
Bukownie, gdzie odbędzie sic zabawa 
leśna.

Uroczystość „Święta Morza” na Piaskach
flagam i z emblematami Ligi Morskiej ’ 
Kolonialnej przejdzie ulicami kol 
Piaski.

O godz. 19-tej na boisku sportowem  
przy ul. Mickiewicza odbędzie się uro­

czyste podniesienie bandery LMK. Po 
podniesieniu bandery przemówi do 
zebranych prezes oddziału LMK. , Piaski 
k/Sosnowcail

Uroczystość zostanie zakończona od­
śpiewaniem „Hymnu B a łtyk u 1" prze* 
chór T-wa Gimnastycznego „Sokół'*.

W niedziele dnia 28 bm. o godz. *
min. 30 zostanie odprawiona Msza 8 w.
przy udziale wszystkich m iepcowycli 
Organizacyj ze sztandarami.

Popołudniu o godz. 17-tej będzia
rozegrany mecz piłki nożnej pomiędzy 
KS. „Strzelec" z Siemianowic i KS. „PIi 
cówka*' z Piasków.

Po meczu zabawa Indowa: Tańce,
śpiewy i palenie ogniska.

W godzinach porannych będą zbiera­
ne ofiary do puszek na FOM.
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Dostał dwa lata więzienia
za haniebne znieważenie kapłana

Głośne zajście w Slawniowie w po 
wiecie olkuskim między nauczycielem 
religji i prefektem  szkoły w Sławnie 
Vie, ks. Józefem Kotwickim a Miecz. 
Kośmińskim z pobliskiej W ierbki, cd 
biło się jeszcze raz głośnem echem w 
społeczeństwie Zagłębia.

Ja k  już podawaliśmy, Kośmnlski 
posyłał do szkoły w Sławniowie swą 
J3-letmóą córkę Annę. Ponieważ Anna 
Kośmióska zjawiała się w szkole w 
stro ju  męskim, co niewątpliwie m usu  
ło ujemnie wpływać na moralność, 
uczniów i uczenie szkoły, ks. Kotwic 
ki, jako prefekt szkoły, upomnriał kił 
kakrotnie Kośmińską o przywdzianie 
właściwego ubioru, odpowiadającego

je j płci, a. gdy to nie pomogło, wykli. 
ozył ją z klasy.

W, odpowiedzi na to ojciec Kośiruń 
skiej w niespełna dwie godziny po­
tem przyjechał samochodem pod szko 
łę i w targnąwszy z szpicrutą w ręku 
do klasy, gdzie nauczał ks. Kotwicki, 
uderzył księdza szpicrutą w twarz, 
tłukąc mu okulary.

Haniebna zniewaga kapłana były 
przedmiotem wczorajszej przeciwko 
Kośmińskiemu rozprawy w sądzie 
okręgowym w Sosnowcu.

Koźmiński skazany został na dwa 
la ta  więzienia. K ara  ta  zmniejszona 
mu została do roku więzienia na mocy 
anmestji.

Z ZAWIERCIA

Strajk w fabryce szkła
Od pewnego czasu pomiędzy dyrekcją 

miejscowej fabryki szkła, a przedstawi- 
eielami związków zawodowych, działają 
eycli na terenie wspomnianej fabryki 
prowadzone były rozmowy w sprawie 
uregulow ania zarobków robotniczych.

Dyrekcja fabryki motywując ciężka 
sytuacją finansową zaproponowała ob­
niżkę dotychczasowych płac, przy niektó 
ryeh kategorjach do 12 procent.

Natom iast robotnicy twierdzą, że do 
tychczasowe ich zarobki nie są tak wyso 
kie, aby można je było obniżać Tcmbar 
dziej, że w ostatnich latach zarobki i tak 
już były obniżane.

Ostatnio dyrekcja wymówiła wszy­
stkim robotnikom prace, z przepisowem 
ustawowo terminem 14-dniowym. po 
którym właśnie nastąpić m iała otniżk-i 
płac. W tym celu odbyło się ouegó.nj ze 
branie wszystkich pracowników fabryki, 
na którem  omawiano i zastanawiano się 
nad propozycjam fabryki.

W dyskusji postanowiono na żadną 
obniżkę płac nie godzić się, nie powzięto 
jednakże w tej sprawie żadnej konkret­
nej decyzji.

Dopiero wczoraj o godzinie 8.15 od­
było sie zebranie przed biurem fabryki, 
w chwili, gdy robotnicy opuścili swe 
warsztaty pracy na śniadanie.

Na zebraniu tym po przemówieniu 
jednego z przywódców ZZZ.. robotnicy 
postanowili nie pójść na żadne ustępstwa

i za żadną cenę nie godzić się na obniż­
kę swych zarobków, tembardziej. że 
dziś kończy się im term in wypowiedzenia 
pracy.

Dla obrony swych zarobków robotni­
c y  postanowili przystąpić do okupacyjne 
go strajku.

W myśl powziętej uchwały po skoń­
czonej przerwie śniadujący do pracy 
nie przystąpili, a tym  samem rozpoczę i 
uchwalony strajk  okupacyjny.

Bo stra jku  przystąpiła cała załoga fa 
brycina, składająca się z 478 osób oboj­
ga płci.

Do kierowania akcją strajkow ą wy­
brany został specjalny komitet s trajko­
wy. składający się z 170 osób. Akcje 
prowadzą zasadniczo obydwa związki za 
wrodowre tj. klasowy i ZZZ.

Przebywający przy warsztatach p ra  
cy robotnicy zachowują się zupełnie spo 
kojnie i z cierpliwością postanowili cze­
kać na wyniki swej akcji.

Przypuszczać należy, że odpowiednie 
czynniki dołączą starań, aby tego rodzą 
ju  akcja nie przewlekała .się zbyt długo.

— non—
(z) Z Z ARZĄDU M IEJSK I EG A

Pod przewodnictwem wiceprezydenta W. 
Góralczyka odbyło się onegdaj plenarne 
posiedzenie kolegjum zarządu m iejskie­
go. na którym  załatwiono Szereg Spraw 
natu ry  gospodarczo samorządowej. Prze 
dewszystlfiem spowodu niezatwierdzenia

przez wojewodę prelim inarza budżeto- 
wogo na rok 1936-37, uchwalono pro wazo 
rjurn budżetowe na miesiąc lipiec, Pro- 
wizorjum uchwalone zostało w wysoko­
ści jednej dwunastej uchwalonego przez 
radę miejską budżetu. Ustalono wyso 
kość stawek opłat od plakatów, reklam 
i z anonsów.

n r,

Rozpatrzono cały szereg wniosków,
zgłoszonych na ostatnim  posiedzeniu ra ­
dy miejskiej. Niezamożnym płatnikom
umorzono pewną sumę podatków i opłat 
miejskich oraz kosztów leczenia.

Nakonieo rozpatrzono i uchwalono
szereg drobniejszych, lecz również w a ż .  
nycli spraw gospodarczych.

2 OLKUSZA

Mimo dużych trudności, na jakie na­
potyka się przy uzyskaniu funduszów 
pieniężnych Związek pracy obywatelskiej 
kobiet w Czeladzi przystępuje na wzór 
la t ubiegłych do organizowania pólkolo 
nij letnich dla niezamożnej dziatwy 
szkolnej w Czeladzi.

Półkolonjami letuiemi objęte będzie 
zabudowaniach po byłej komorze celnej. 
400 dzieci, które znajdą pomieszczenie w

Dzieci będą m iały korzystne wa— 
runki ponieważ kuchnia będzie na miej 
scu, a przytem otrzym ają to, że pod­
czas całych wakacyj będą się mogły 
zabawiać na świeżem powietrzu na łą­
ce, zwanej „Przetokiem*1, 
nie półkolonij pokryje z własnych fun-

ZPOK. wszelkie wydatki na utrzyma 
duszów a przytem liczy na poparcie wy 
działu powiatowego w Będainie oraz 
Fundusz Pracy.

ZPOK. w y sy ła ć  mozatem 19 NvietH 
czanek na miesięczny obóz letni oraz 
w niedługim czasie zamierza wykonać 
różne roboty ręczne które będą sprze­
dane i uzyskane tą  drogą fundusze obró 
cone zostaną na prowadzenie przed- 
szko’a.

Przedszkole ZPOK. po wakacjach mie 
domu p. Kota.
ścić się będzie przy ul. Bytomskiej w.

O urządzeniu półkolonij myśli rów­
nież komitet niesienia pomocy biednym 
i bezrobotnym w Czeladzi.

(o) UROCZYSTOŚCI W PORĘBIE 
GÓRNEJ. Poręba Górna, gm. Szrenia­
wa, pow. Miechowskiego, leżąca na g ra­
nicy pow. Olkuskiego przygotowuje się 
do wielkich uroczystości do poświęcenia 
domu ludowego i sztandaru Ochotniczej 
Straży Pożarnej.

Komitet honorowy uroczystości stano­
wią: pp, starosta miechowski Zaufali, ks 
prob. W. Szczygielski, insp. szkolny T. 
Chlewski, poseł T. Kozłowski, insp. 
wojew. straży poż. J . Plebanek, komi­
sarz PP. M. Jakubowicz i W ójcik Grzy 
wnowicz.

(o) ROZKŁAD JAZDY AUTOBU­
SÓW DO KRAKOWA I OJCOWA.
Spowodu zwiększonej frekwencji liezba 
autobusób do Krakowa i Ojcowa zosta­
ła obecnie zwiększona. Obecnie autobusy 
odchodzą z Olkusza do Krakowa (przez 
Skałę i Ojców). 7.30, 14 50 i 17.45, z K ra­
kowa do Olkusza (przez Ojców i Skałę): 
11.00 17.30, oraz z Ojcowa do Olkusza: 
9.85. 16.00 i 19.00.

(o) UKĄSZONA PRZEZ ŻM IJE
K atarzyna Gorgon, la t 54 z Nowej Łąki, 
gm. Dłużec, zbierając jagody w miejsco­
wym lesie, została ukąszona przez żmi 
ję w palec. Gorgoniową przywieziono do 
szpitala olkuskiego.

-IIOO-
(o) ZABRONIONA AKADEM JA

KOMUNISTYCZNA. Żydowskie stow, 
kult. oświat, pod nazwą „F ra jchajt‘‘ w 
Wolbromiu, zwróciło się do starostwa 
olkuskiego o zezwolenie na urządzenie 
akademii żałobnej w dn. dzisiejszym ku 
uczczeniu niedawno zmarłego komunisty 
Glaberfelda, b. prezesa stow. „F rai- 
eha.it“ podczas pogrzebu którego miały 
miejsce ekscesy komunistyczne.

Starostwoze zwolenia nie dało, żuka 
żując jednocześnie jakichkolwiek im ­
prez z tego tytułu.

Z KIELC
(k) P. WOJEWODA NA URLOPIE.

Wojewoda kiel. dr. Wł. Dziadzosz rozpo 
czął w dniu 25 bm. 6-cio tygodniowy n r. 
lop wypoczynkowy.

(k) WYSTAWA ŚWIĘTOKRZYSKA 
W KIELCACH, urządzona w 10 rocznicą 
zgonu Stefana Żeromskiego, cieszy sią 
znacznem powodzeniem. Dotychczas wy­
stawę zwiedziło 150 wycieczek w liczbie 
około 7000 osób, w tom 2 wycieczki pol­
skie z Czechosłowacji.

W ystawa przedłużona zostanie do I 
lipca, poczem wejdzie w skład stałego 
muzeum Świętokrzyskiego im. Stefana 
Żeromskiego.
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277.
— Jes t ot krajobraz jaki?
— Nie; raczej scena, nader dra n a  

tyczna, jaką naszkicowałem z natury 
na krótko przed śmiercią ojca Lucja­
na.

H arm ant zadrża na te wyrazy, 
Jecz tak niepostrzeżenie, że a rty s ta  te 
go nie zauważył.

Co pan powiadasz? — zapytał La 
broue Edmunda-

— Szkicowałem tę scenę nazaju iz 
po spełnionej zbrodni w A lforville, a 
kobieta, skazana za zabójstwo twoje­
go ojca, jest główną osobą na tyra 
obrazie. To mówiąc, Caśtel utkwił 
wzrok w przemysłowca.
Harmant stał zimny, obojętny, mimo 

nż nerwowe drżenie wstrząsało nim 
całym.

Mówisz pan, że Joanna Fortier 
jefct główną osobą na tym obrazie -  
powtórzył Labroue.

— Tak... i zapewniam, iż podobień 
stwo jest zdjęte z całą ścisłością — 
odpar.ł artysta.

Tu jednocześnie odrzucił płótno i 
obraz olejny ukazał się nagle

przde oczyma obecnych. AVszys v 
trzej utkwili wzrok w dziele mistrza. 
Edmund obserwował pilnie Harm anta 
Dostrzegł zmarszczenie brw jiego i lek 
kie drżeni ust. Przmknęło to jednak 
z szybkością błyskawicy, poczem 
twarz przemysłowca przybrała zwykły 
■wyraz spokoju.

— Scena ta, uprzytom nia chwilę 
mówił malarz dalej — w której Jo- 
anna Fortier, schroniwszy się na pro 
bostwo de Chevry, do w uja Jerzego 
zosfałln tamże aresztowana przez 

mera i żandarmów.
- y A c o  znaczy to dziecko? — pytał 

miljoner naspokojniej.
— Tem dzieckiem jest syn pani 

Dąrier, dzisiejszy adwokat, którego 
oto pan widzisz , przy nim stoi siostra 
proboszcza. Ów mały konik tekturo­
wy nie je st wymysłem fantazji. J or 
to zabawka, jaką pani D arier dała w 
podarunku swemu maleńkiemu synko 
wi.

— A więc... — zawołał Jakób, z 
przerażającą bezczelnością — a  więc., 
widzimy kobietę, która uczynnia si ' 
rotą Lucjana! ’ J ' v *

— Tak, panie...
— Szczególny wypadek — mówił 

ło tr dalej —który powiódł tę kobieię 
na miejsce, gdzie ty  się znajdowałeś 
i który pozwolił ci odtworzyć postać 
tej nędznicy!...

— Tak, w  rzeczy samej... — o d ­
rzekł artysta  — zaiste, okoliczności 
nieraz dziw nie w ytw arzają Sytuację.

Lucjan nie spuszczał oczu z postaci 
Joanny, podaczas, gdy Jerzy w patry
wał się w panią Darier, mniemaną 
swą matkę.

— Rzen szczególna!... — zawołał 
nagle LabrJue.

— Cóż takiego?
— Uderza mnie tu pewne podobień 

stwo...
— Joanny Fortier z młodą dziew ­

czyną, Łucja, którą, znasz, niepraw ­
daż? — mówił Edmund. — Nic w tem 
niema dziewnego, ponieważ Łucja 
jest je j córką

— Nie; o inne chodzi tu podobień 
stwo.

— O inne?
— Tak... mogę się mylić, ponie­

waż różnica wieku jest wielką... Idz.o 
tu  o kobietę przeszło ppęedziesięciolet
nią...

— O jaką. kobietę? - -  zapytał ży ­
wo Harmant.

— C pewną robotnicę, której rysy 
twarzy wielce są zbliżone do obli­
cza lej oto postaci. Je s t to uboga, ale 
poczciwa znaczeniu istota, która pod 
względem charakteru mic nie ma współ 
nego z Joanną Fortier.

— Zamieszkuje ona w Paryżu.

— Tak... od bardzo dawna. N i e ­
gdyś mieszkała w Alforville gdzie 
jak  powiada, znała mojego ojca.

— Ozem się trudniła natenczas? — 
badał Harm ant dalej.

— Tem co i obecnie, była rozp-vi 
o alką rthleba.

— A nazywa się?
— Eliza Perrin... Lecz ja  się my ię 

mówił Labroue — w patrując się le­
piej, przyznaję mój błąd. Podobień 
stwo powstało być może wskutek na tę 
żonej mej wyobraźni, pomimo, iż <»- 
gólny wyraz twarzy dziewn'e łączy 7  
sobą obie te istoty.

H arm ant pochyliwszy się and 
obrazem usiłował pokryć zmięszanio.

— To płótno... - - myślał — zbyt, 
■wiele wspomnień w sobie zawiera... do 
mnie ono należeć powinno.

Edmund zapuścił na obraz zas!o
nę.

Ów utw ór pański, jest do sprzeda 
nia zapewne? — pytał miljoner.

— Pozwól pan, iż zapylam, dlaeza 
go badasz mnie o to?

— Uważam, iż praca to znakom-ta, 
utw ór pierwszorzędnej wartości, kto 
ry byłby ozdobą mojej galerji stąd 
chciałbym go nabyć.

— Nadaremnie, niestety!., lymie 
H arm ant — rzekł Edmund z uśmie 
cliem. — Skąd w człowieku, który jak: 
sam o sobie mówiłeś przed chwilą, :i:o 
zna się wcale na malarstwie, taki za ­
pał do tego obrazu?

1̂̂  c. o. >
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Arnold DesVignes, nazajutrz po 

swej wizycie w pałacu na bulw arze  
Haussmana, udał się wcześnie do ban 
kowego biura, którego został wspói 
nikiem.

Wszedł właśnie w chwili, gdy Yrte­
rier e waliodzil do swego gabinetu.

— Będziemy razem pracowali tego 
rana — rzeki Desvignes po powitaniu,
— Po południu pojadziemy do teatr i 
Fantazji. Potrzeba mi poznać towa. 
rzystwo dramatyczne tego La Fougt- 
ra. Jeżeli panna Leona, owa Wenus 
sceniczna, ciąży ci bankierze, wkrótce 
ce, jak ci mówiłem, pozbędziemy -ię 
jej.

— Przedewszystkiem nasza prac-;..
— odparł Yerriere. — Ale muszę cię 
też powiadomić — dodał — o tem, e 
wczoraj zaszło u mnie po twojem odej 
&eiu.

— Cóż ważnego?
-— Osądzisz.
Tu Yerriere opowiedział w krótko 

ści rozmowę, jaką miała miejsce po­
między nim a siostrą Mar ją.

Arnold słuchał opowiadania z na tę 
żoną uwagą.

— W ypływa stąd — rzeki i /  będę 
miał wiele trudności do zwalczania, 
by zyskać, miłość panny Anieli.

— T ja  tak sądzę...
— A w dodatku — mówił aalcł by 

ły sekretarz z K alkuty — widzę, żem 
w osobie twej siostrzenicy, bankierze, 
znalazł zaciętego wroga...

—  T o w idocznie.
— Przewidziałem ja  to... Nie oba 

wiaj się jednak. Przeciwności innie 
nie zniechęcają... Będę walczył odważ 
me i zobaczysz, że tryum f odniosę. 
Proszę cię tylko o jedno objaśnienie, 
a mianowicie, jaką jest cyfra m ajątku 
złożonego u ciebie przez siostrę 
Marję?

— Pięćset tysięcy franków.
— Obecnie, ile ci pozostało z tych 

pieniędzy ?
— Około trzystu tysięcy fra n ­

ków.
— W jaki sposób ten kapitan zo­

stał ci oddany?
— /  reki do ręki.
— Bez pokwitowania?
— Tak, Pojmujesz, że pomiędzy 

mną, a moją siostrzenicą interes ich 
polegał na wzajemnem zaufaniu.

— Tym sposobem, gdyby siostra 
Mar ja  umarła.... jest wprawdzie m lj 
dą, wszak ludzie um ierają i w mł • 
dym wieku, pozostałoby nam w kas o 
piećset tysięcy franków bez spadko­
bierców?

Yerriere, pomimo najwyższego o  
goizmu w swym charakterze, zadrżał 
na sołwa wspólnika.

—• Tak... wprawdzie... ;— wymn:- 
knąf. — Lecz...

, 7- W jaki sposób ów kapitał je?,, 
zapisany w twych księgach? — prżer 
wał mu Arnold.

— Na mój osobisty rachunek.
— Bez wymienienia nazwiska sio 

strzeniey?

— Bez tego.
*— To zręcznie... słowo honoru! — 

zawołał zbrodniarz z zadowoleniem. 
Widzę, że jesteś... ostrożnym. Spodz.e 
wam się — dodał po chwili — że men* 
dziś zaprosisz do siebie na obiad. Po. 
trzebuję. jaknajczęściej wdiywae p a n ­
nę Anielę wraz z je j kuzynką, aby po 
zyskać życzliwość pierwszej, a ozyu 
ności drugiej mieć zarazem na oku.

— YaI dziś nakrycie u m; ie dla 
ciebie położone codziennie.

Dziękuję. A teraz siadajmy dc
pracy.

I obaj nikczemnicy zasiedli nad ra 
ehunkami, z myślą o swoich na przy­
szłość niecnych zamiarach.

Yerriere, zagłębiwszy się w pracy, 
zapomniał całkiem o godzinie śniada­
nia.

— Mniejsza z tem... —- rzekł Desy i 
gnes — pójdziemy do restaracji, pu­
czem udamy się do teatru Fam azji.

— Idźmy., ale ostrzegam, postępuj 
ostrożnie z tym intrygantem  La Fou 
gerem i z tą oszustką Leoną.

— Nie obawiaj się... będziesz za 
mnie zadowolony.

We dwadzieścia minut później s ;e 
dzieli obaj przy stole w jednej ,- bulwa 
row veil rstauracyj, a Arnold, jedz jo  
śniadanie, wypytywał Yerriera ó zobo 
wiązan a pieniężne względem La F ju 
gera, oraz przeglądał listy Leony, od 
dane mu przez bankiera.

Około trzeciej udali się do teatru v 
bramie odźwierna powitała Y erriera 
głębokim ukłomen, a minąwszy długi 
ciemny korytarz, weszli na scenę.

Różne części dekoracji, porozsta­
wiane na prawo i lewo, mające ozna­
czać plany, dziwną tworzyły calośe.

Próba sztuki w polni się odbywam
Aktorzy, oczekując na znak' we;- 

śo a na scenę, przechadzali się, rozmai 
wiając cicho, w głębi teatru. Niekió 
rzy przychodzili powitać Yerriera, 
znając go jako silny fundament te a ­
tralny;

— Kochany bankierze... — rzekła 
biorąc go pod ręką ładna, młoda aktor 
ka, z widocznym zamiarem odebrania

5 ir. 7

Leonie jej protektora — czy wiesz,
że nasza sztuka będzie miała szalone 
Ipwodzenie? Próby idą nam doskoia 
le... Jeden wszelako tylko skopul
istnieje...

— Jaki? — zapytał Yerriere.
— Nie wiem, czy ci mogę wyznać

to otwarcie?
— Owszem... w każdym razie rad 

bym się dowiedzieć...
— Ten jednak szczegół dotyczy, 

uię zhliska... Nie chciaabym oi wyrzą 
dzić przykrości...

— Nie obawiaj się... mów!
— A  więc tym szkopuem w naszej 

sztuce jest parnia Leona...
— Jakto... dlaczego?
— Psuje całość... jak  zawsze. Za 

pomocą banknotów tysiącłranko- 
wych, dawanym przez ciebie La Fou 
gerowi, dostała główną... rolę wspania 
łą. która jednak przechodzi je] sdy 
Nie poprzestając na tem, stara  się La 
l>ok usunąć inne artystki... psuje :in 
ich efekty...

W chwili tej posłyszano na scer o 
żywą sprzeczkę.

— Posłuchaj pan... — rzekła a k ­
torka — oto zaczyna już kłótnię... — 
Dzieje się to po dwadzieścia razy 
dziennie.

Milczenie zaległo w kulisach, po­
śród którego brzmiał głos rozgniewa 
nej Leony.

P °  ,czarta! — wołał ów głos —•*
tak być n ie może... Po moim kupiec-e, 
który będzie stokrotnie bisowanym, 
nie pozwalam, panie autorze, abyś 
psuł wrażenie, każąc mi wygłaszać głu 
pi wyraz bez sensu... W ykreśl to sł.._ 
wo!

— Za zbyt dobrze jestem wycho­
wanym — odparł autor — ażeby pa­
ni odpowiedzieć, iż to raczej ty  jW eś 
w błędzie występując z podobnera żą­
daniem. Nie wykreślę tego wyrazu.

— Pan nie wykreślisz?
— A więc ja  nie będę grała w puń 

skie sztuce... Zobaczymy, jak ona pój 
dzię beze mnie.

(c. d. n.)

Bazar Rzemiosła -- nowa spółdzielnia
W K ieleck iej Izbie Rzemieślniczej ou 

było się walne zebranie rzemiosła ,na kto 
rem postanowiono powołać do życia spół 
dzielnie pod nazwą „Bazar Rzemiosła".

Po uchwaleniu statutu i programu 
pracy wybrano radę nadzorczą w składzie 
następującym: prezes Józef Budzanow. 
ski, wiceprezes — Ceeyljan Ptasiński i so 
kretarz — Pan Łazarewicz. Do zarządu no 
wej spółdzielni weszli: Edward Balcer — 
prezes, Michał Chodorowski — wicepro 
zes, Grzegorz Axentowicz — skarbnik.

Izba kielecka uzyska­
ła 32 .000  zł. pożyczki

Izba Rzemieślnicza w Kielcach u. 
zyskała z województwa kieleckiego po 
życzkę w kwoc e 25.000 zt., któ*ą 
uchwaliła zużytkować do sfinansowa 
nia tych wszystkich prac, które zosta 
ły rozpoczęte przez Izbę av związku z 
akcją organizacyjno-hańdlową Izby 

•  •  •

Zarząd Izby Rzemieślniczej w Kici 
each powziął uchwałę zwrócenia się do 
urzędu wojewódzkiego oraz do sta ­
rostw z prośbą o udzielenie poparcia 
dużej ilości ostatnio powstałych spół 
dzielni rzemieślniczych przy ubiega­
niu się o  ̂ dostawy i' roboty.' Spółdziel 
ni Szewców Chrześcijan w Skarżysku 
przyznała Izba pożyć., kę ! 000 zl. po 

życzki zwrotnej.

Czy wiecie źe...
Fenomenalnym narkotykiem jest . dja 

lon“ syntetyczny, należący do grupy kwa 
sków horbiturycznych. Preparat ten po 
24 godzinach nie pozostawia po sobie naj 
mniejszych śladów zatrucia i dlatego oto 
czony jest nadzwyczaj nem i zarządzenia­
mi ostrożności przez lekarzy.

# # #
Uczony nowojorski dr. W iljam wyna­

lazł okulary pozwalające widzieć osobom

Nowopowstała spółdzielnia ma na celu 
organizowania zbytu na rynku wewnę­
trznym szeregu artykułów, wyrabianych  
na terenie Izb Rzemieślniczych woj. war 
szawskiego, lubelskiego i kieleckiego.

Dodać należy, że organizatorzy dokona 
H subskrypcji 313 udziałów na sumą 
3.130 zł. __________

KU UWADZE CZŁONKÓW Z,W. POD- 
OFICERÓW REZERWY OKRĘGU ZA- 

GŁĘBIA DĄBROWSKIEGO.

W związku z wyjazdem na Zjazd Kra 
jowy i Zawody Strzeleckie OZPR. w Kra 
kowie ustala się co następuje:

Delegaci Kół OZPR. — Będzina, Grodś- 
ca, W ojkowic Komornych i Czeladzi wy  
jadą w niedzielą dnia 28 bm. o godzinie 
4.23 ze stacji Będzin przez Szopienice, 
zgłaszając sią u Kol. Bluszcza H. delega 
ci pozostałych Kół wyjadą z -Sosnowca 
o godz. 4.85, zgłasza.jąe sią u kol. Ciesiel 
skiego i u kol. Tajchmana; Koła Zubkowi 
ce, Gołonóg, Dąbrowa, Strzemieszyce, 
Niemce, Porąbka zdążają na pociąg kra 
kowski, podany w okólniku.

Stawiennictwo na 15 minut przed przy 
hyc iem pociągu obowiązkowe:

Zarządzenie to nie dotyczy tych kół 
które •  y.iazd zorganizowały we własnym  
zakresie.

#  #  *

Podoficerowie rezerwy, członkowie 
kół Okręgu Zagłębia Dąbrowskiego, któ 
rzy z jakichkolwiek powodów nie w y jeż 
dżają w dniach 28 i 29 bm. na Zjazd 
Krajowy do Krakowa, winni obowiązku 
wo wziąć udział w .Święcie Morza" — 
według programów lokalnych Komite­
tów Obchodu ..Święta Morza".

Zarzad 1 Komenda Okrrgn Zagłębia 
Dąbrowskiego-

o niezmiernie słabym wzroku. Nad temi 
okularami pracował 7 lat. Okulary te poz 
walają czytać .49 proc. osobom uważa­
nym za niewidome. Korzystać mogą z 
tyc-h okularów osoby, których siła  wzro 
ku wynosi 2 pr. normalnej.

M i ł o ś ć
W restauracji „Pod Kielonkiem" sio 

dział pan Roman Miastecki w towarzy­
stwie kolegów. W angielkach srebrzyła 
się wódka ,ale ani alkohol, ani pieprzno 
kawały nie mogły rozproszyć ponurego 
nastroju pana Romana.

— Co ei to Romek? — spytał pan Igna 
ey Kopeć. — Po ślubie krótki czas je­
steś, cieszyć się potrzebujesz, a tobie " i  
dzę coś na wątrobie leży.

Pan Roman westchnął ciężko.
— Faktycznie — rzek! — że mnie ro 

bak jeden gryzie. Bo żadnem fasonem  
zapomnieć nie mogie, że mnie /ona trzy 
miesiące po weselu synka urodziła. Kom 
binowałem, jak to mogło być, i widzę, że 
nie inaczej, tytko mnie baba z kiemś in 
nem w karafkę nabiła!

Pan Ignacy uśmieehnął się lekko.
— Martwisz się Romek przez powodu, 

ponieważ że rachować nie umiesz, fraje- 
jerze. Wiele czasu, powiadasz, żyjesz z 
twoją żoną?

— Trzy miesiące.
— A ona z tobą?
— Także samo trzy.

— No a wy oboje ze sobą w iele iyjo*
cie? ,

— Trzy.
— No to czego chcesz? Przecie razem 

wypada akurat dziewięć!
Kompan,ja gruchnęła śmiechem, a pan 

Roman spojrzał z liagłem zainteresowa 
nic iii na pana Ignacego. Uważnie obej­
rzał jego czoło, długi nos, małe niebes* 
kie oczy, poczem chwyeił pustą butelkę 1 
rąbnął nią dowcipnisia po głowie.

*  *  *

— Tyli czas go znam, a dopiero w pł 
janem widzie te podobieństwo przysuwa 
żyłem — mówił pau Roman na rozprawia. 
Przecie ten chłopak, co go moja żona ur# 
dziła, to wykapany Ignae!

Tak mię drań w butelkie nabił, na mój 
rachontk się zabawiwszy.

Zła jest, panie sędzio, miłość bez na­
dziei. A le jeszcze gorsza — miłość »r<y 
nadziei. I dlatego, pod łetkiem gazem bę­
dąc, Ignacego po nadbudowie sztuki:*™.

Sąd skazał pana Romana na 8 dni ar« 
sztu.

Poświęcenie szkoły szybowcowej
w Polichnie — Pińczowie

Odbyła się uroczystość poświęca 
nia szkoły szybowcowej Polichno — 
Pińczów, ufundowanej ze składek spo 
łeczeóstwa przez okręg wojewódzki 
L. O. P. P. w Kielcach. Poświęcenia 
szkoły, która otrzym ała nazwę im ie­
nia gen. Berbeckiego, dokonał ks. pro­
boszcz Machowski z Chęcin.

Szkoła szybowcowa w Poliichiiio- 
Pińczów w czasie krótkiego swego 
istnienia wykształciła 1000 pilotów 
kat. A.i B. i 200 pilotów kat. C. P  >- 
siada ona I awionetkę, 2(7 szybowców, 
nie licząc Pińczowa, gdzie znajduje 
się kilkanaście aparatów dla wyższe­
go szkolenia. W yrób i napraw a szy­
bowców odbywa się w warsztatach 
«zkołv. Polichno, która również dob­

rze zna zagranica, wzrośnie jesz ze po 
ukończeniu budowy I-szej w Polsce 
szkoły skoków ze spadochronami.

Oprócz tej niższej szkoły w. P  i, 
lichpie wraz z lądowiskiem' do lotów 
holowanych i wyższej szkoły żaglowej 
w Pińczowie, wre praca przy rozbu­
dowie lotniska w Maslowie, gdzie je ­
sieni ą b. r. powstać ma cywilna szkoła 
lotnictwa motorowego dla młodzie y 
w wieku przedpoborowym. Tak wice 
na małej przestrzeni dookoła Kiebi 
powstanie kompletny cykl szkolenia. 
Od pierwszych skoków na szybow­
cach, przez szkołę spadochroniarską 
aż do akrobacji na szybowcach i samo­
lotach.
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S O L A N K I  
BOROW INA  
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IN H A L A T O R JU M

bezpłatne prospekty na żądanie
TANIOŚĆ!

ZE SP O R T U
ISzkolne zawody strzeleckie w Będzinie

Z okazj zakończenia roku szkolnego  
Bul b yły  sie w g im nazjum  im. M. K op er- 
uika w B ędzin ie zaw ody strzeleck ie z bro 
ni m ałokalibrow ej o m istrzostw o gimnu. 
sjnm.

W  zawodach w zięło udział przeszło 80 
uczniów, a w yn ik i osiągnięte, oraz ilość  
jsdobytych OSÓW III  i II  k lasy  św ad- 
pzą, iż m łodzież z zam iłow aniem  oddaje 
się tej gałęzi sportu. W yn ik i b yły  n astę­
pujące 50 m. P ierw sze m iejsce, oraz cen  
ną nagrodę rady pedagogicznej g im ­
nazjum  otrzym ał O lesińsk i K azim ierz  
84 pkt., 2) W atkow ski 92 pkt., 3) Olszec

Term inarz rozgrywek międzyokręgowych o wejście
do ligi

W ydział g ier  Pol. Zw. P iłk i N ożnej wy  
znaczył ju ż cały  term inarz rozgryw ek  
in iędzyokręgow yeh o w ejście do L igi. M i 
strzow ie okręgów podzieleni są na n astę­
pujące grupy:

I grupa: W arszawa, Lublin, Łóuż, 
K ielce.

11 grupa: Śląski, Poznań, Pom orzr.
III  grupa: Lwów, Ś ląski podokręg robo 
tniczy, K raków, S tan isław ów , IV  grupa  
pierw sza podgrupa W ilno i B iałystok , 
druga podgrupa W ołyń  i P olesie .

T erm inarz w ygląd a  następująco:
12 lipca. W arszaw a — Łódź, K ielce — 

Lublin, Poznań — Śląsk, K raków  
Śląski R P A , W ilno — B ia łystok , W ołyń

P olesie .
16 sierpnia: Łódź — W arszaw a, Lublin

ŁÓDŹ — B1AŁOGRÓD 1:5 (0:0).
Zawody rozegrane zosta ły  w I.od /i 

przy udziale 5000 widzów. D rużyna jugo  
słow iańska w zupełności potw ierdziła  
sw ą w ysoką klasę, choć w p ierw szej poło 
w ie Ł odzianie dzięki ofiarnej grze, byli 
naogół równorzędnym i. Tem  sobie też na 
leży tłum aczyć, iż w ynik  tej części g ry  
był bezbram kowy. W  drugiej p o ło w ę  
Białogród, grał ostro, a dzięki szybkiej 
grze zdobył p ięć bramek.

P IŁ K A R S K IE  DRUŻYNY ZA G R A ­
NICZNE W POLSCE.

W  dn. 28 i 29 bm. w Polsce będze ba­
wić szereg piłkarskich drużyn zagranicz  
nych.

M. in. drużyna Budapeszteńska Ivi-
spesti (p iąta w tabeli rozgryw ek o m i­
strzostw o W ęgier) grać będzie we Lw o­
w ie pierw szego dnia z repr. m iasta, a 
d rugiego — z Pogonią .

2 lipca K ispesti rozegra m ecz z
?.KS“ w Łodzi.

28 i 29 bm. w W iln ie  bawić będzie 
fnistrz piłkarski Ł otw y „R FK .“. który ro 
zcgra m e cz e  ze Śm igłym  i M akabi.

D ziś w K atow icach odbędzie się m ecz 
piłkarski m iędzy reprezent. robotniezcm i 
W arszaw y i Śląska.

F IA Ł K A  B IJ E  REK O RD  PO LSK I.
W  K rakow ie odbyła się  próba bicia rc 

kordu polskiego w biegu godzinnym  
przez zawodnika C racovii, F iałkę. Próba  
udała  się, F ia łk a  popraw ił rekord pp. 
A. F reyera  o 250 mtr., osiągając 17510 
m tr. 75 cm. M iędzyczasy b y ły  następują  
cc: 2 km. — 6:14, 5 km. — 16.11. 10 k m .— 
33:20,15, 15 km. -  51.11.

CKS. W  STA RA C H O W ICA C H .
M istrz Z agłęb ia Czeladzki RS. w yjechał 

wczoraj do Starachowic, gd zie rozegra  
m ecz z cyklu  rozgryw ek o m istrzostw o  
okręgu k ieleck iego z Starachow ickim
K. S. -

W ynik  m eczu oczekiw any jest w Za 
g łęb iu  z dużem zainteresow aniem .
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kuchnia elektryczna

ki 85 pkt. j
25 m. 1) W atkow ski 97 pkt., 2) Olesiń- 

sk i 95 pkt., 3) D atka 94 pkt.
25 m. w m askach przeciw gazow ych 1) 

W atkow ski 49 pkt., 2) M iller 48 pkt., 8) 
Sosnow ski 48 pkt.

Zespołowe p ierw sze m iejsce oraz nagro  
dę Kom. G arnizonu Zw. Strzeleckiego, J . 
G rochala zdobyła drużyna kl. 6 m ając  
457 pkt.

N agrodę Prezesa Zw. S trzeleck iego  
Fr. N aw ary  d la  najlepszego Strzelca 
klas m łodszych otrzym ał J a x a  B yk ow ­
ski.

X  T ren in gi p iłkarzy sosnow ieckiej 
N ordji odbyw ają się  w poniedziałki i 
czw artki na stadjonie P o licy jn ego  K S. 
od godz. 17-ej do 19-ej. N ordja pozyska  
ła  ostatn io gracza K lajm ana, który w 
najbliższych  dniach w ystąp i w dru­
żynie. — ,

5< D E PA R T A M E N T  W F. I SPO RT U  
W  FELG .II. N ow y w icem inister b elg ij  
ski E m il V and erveld e stw orzył w ob ec­
nym  rządzie departam ent w ychow ania fv 
zycznego i sportu. Jednocześn ie Fm il 
V andervelde przybrał dodatkowo ty tu ł  
m inistra  w ychow ania fizycznego. J est TO 
pierw sze m inisterstw o sportu w Belg.ii.

X NOW E ZW YCIĘSTW O  JE D R Z E - 
J0W S ,K IE J\ W  m iędzynarodow ych roz 
gryw kach ten isow ych W im bledonu J ę ­
drzejowska odniosła w grze pojedynczej 
pań nowe zw ycięstw o b ijąc an gielk ę  
Green w dwnch setach 6:2 6:2.

^ e s o l y  g^ac»k
ROZBITKI

K I N O
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Dziś! CENY M IEJSC  OD 25 gr,

Aręyzabawna Arcykomedja p. t.

Arcylokaj
W  roi. gł.: Mistrz dramatu — m istrzem  kom edji C H A R L E S  
L A U G H T O N , oraz Charles R ugglas,  Mary Boland, Roband  
Y ou n g Nadprogram: D od atek  rysu n k ow y p. t.

Od skrzypiec do saksofonu I tygodnik Pata
Początek seansów  od godz. 15.30.

W arszaw a, Pom orze — Śląsk, Ś ląski RPA.
— Lwów, S tan isław ów  —. K raków , B ia ły  
stok — W ilno, P o lesie  — W ołyń .

21 lipca. W arszaw a — K ielce, Łódź — 
Lublin, Poznań — Pom orze, S tan isław ów
— Śląski R PA , Lwów (m istrzow ie p ierw  
szej i drugiej podgrupy).

9 sierp nia: W arszaw a — Lublin. Łódź
— K ielce, Pom orze — Poznań, Ś ląski 
k i K PA , K raków — S tan isław ów .

19 lipca: K ielce — Łódź, LubŁn —
— iK elee, Pom orze — Poznań, Ś ląski 
R P A  — S tan isław ów , K raków — Lwów, 
m istrzow ie drugiej i  p ierw szej podgrupy.

23 sierpnia: Lublin — Łódź, K ielce — 
W arszaw a, Śląsk — Poznań. Śląski R PA  
>- Kraków1, S tan isław ów  — Lwów.

mmmmmm  m mm m Wspaniały film bohaterski 1m mm m Dramat o  wielkiej miłości p. t.
KI NO

Pslace Burza nad Andami
m mm m W roi. gt.:JACK HOLT
m mm m Ceny miejsc od 9 gros zy

• i t ’.'* !

Obwieszczenie o licytacji
W  m yśl § 83 rozporządzenia Rady M inistrów  z dnia 25. V I. 1932 r. o postę­

powaniu egzekueyjnem  w ładz sk arb ow ych  (Dz. U. R. P. Nr. 62, poz. 580), Urząd  
Skarbow y w B ędzin ie podaje do ogólnej w iadom ości, że w dniu 2. V II. 1936 r. o 
godzin ie 10-tej w I-term in ie w lokalu U rzęd u  Skarbow ego przy u l. S ienkiew icza  
celem  u regu low ania należności różnych w ierzycieli, odbędzie się  sprzedaż z liey
tacji niżej w ym ienionych ruchom ości należących  do Zm igroda Dawida,

1) skóry na pasy tran sm isyjn e 200 klg. Waktości teł. 800.—
2) skóry na pasy tran sm isyjn e 35 k lg . w artości zł. 170.—
3) pas tran sm isyjn y  gum ow y 44 klg. w artości zł. 300.—
Z ajęte przedm ioty można oglądać w dniu  licy tacji od godz. 9.50 do 10-tej w 

lokalu  Urzędu Skarbow ego w Będzinie.

PRZYCZYNA.
D w ie p aniusie rozm awiają w kaw iar

ni.
— A pani dokąd w yjeżdża na la to !  

' — N igdzie., Zostajem y w m ieście.
— D laczego? O graniczenia dew izow ej 

Brak forsy?
Nie... P ow iem  pani całą prawdę — 

w stydzę się  poprostu pokazyw ać się cut 
g le  z tym  sam ym  mężem.

mguUHHM n  _

L E C Z N I C Z A
chorób wenerycznych I skór. „Pom oc"

SOSNOWIEC, SIENKIEWICZA 17-a

Czynna: 11-1 i 5-8 pp., w świętą: 11-1

W izyta 5 llotych-
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— A więc dobrze, rozejdźmy się 
i pamiętaj, że cię nie chcę już widzieć 
nigdy...

tylko

w  „EXPRESIE ZAGŁĘBIA”
— zyskasz  now yth  Klientów! 

zw iększysz  obroty! 
zapew nisz  sob ie  dobrobyt!

0W8ljEii0MBSZĘKIA
K UPN O  I S PRZEDAŻ
PO W SZECH N A S półd zieln ia  Spożyw- 
ców w Sosnowcu ogłasza przetarg na do1 
staw ę wędlin i s łon in y  do 16 sklepów. 
O ferty kierować do 2 lipca w kopertach  
zam k n iętych Dzika 8. _________________

W SZYSCY chwała doskonałe G<UA 
P R Z Y PR A W Y I BU Ł JO N Y .
GILZY do papierosów „DLA ZNAWCC'Vr| 
z trzem a watam i fabryki F. P asciia lsk i i 
S-ka, Radom zadow olnia każdego palacza.

LOKALE

3 PO K O JE z kuchnią, przedpokój, w ygo  
darni od 1. 7. 36 do w ynajęcia. Pa wlik, R > 
bolnieza 1.
DO w ynajęcia  pokój z kuchnią, zgóry za 
rok po 25 zł. Sobieskiego 5-a.

ZGUBIONE DOKUM ENTY

ROM AN W ITECK I zgubił dowód osobi 
sty, w ydany przez m agistrat Sosnow ca,
k tóry uniew ażniam . ___
U N IE W A Ż N IA M  zagubione św iade­
ctwo tym czasow e 3 proc. Prem j. P ożyczk i 
In w estycyjn ej E m isja  I. S erja  12794 N u  
m er 03 M ajer W olf Czapelski S ouiow iec. 
W D N IU  24/VI 1936 r. zgubione dwa w e­
ksle po 50 złotych z w ystaw ien ia  K onstan  
tego L iberskiego z żyram i, płatne 3 /V III  
i 3/TX 1936 r„ uniew ażniam . Liberski, Sff 
snowiec, M ałachow skiego 30.

Wydawca Helena Monsi orska. Drak. ..Expres Zagłębiu,14 Sosnowic Teatralna I. Redaktor odp. Tadeusz Lipski


